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l u d n o ś ć  G a l i c y i .
jjf ° s\atmm zeszycie „Ekonomisty* zamieścił 
* Q p n Nadobnik ciekawe studyum o ludno- 

H d 9 cyi> oparte na urzędowej statystyce, a 
^ ^ s z y s t k ie m  na spisie s 1910 r., w którym 
\ » w o  omawia przyrost ludności i gęstość 
^ l^  ia, 8 następnie klasyfikuje ludność 
rt  ̂ i języka.

1Vr.k cy tej wyjmujemy kilka najważniejszych 
aStk ’ G a lic a  w  roku 1810 liczyła 3,086.226 
^  !»* c6w, 8 liczba ta powiększyła się w cią- 

1 100 o 4,943.161 głów , czyli o 160% i 
aRa wedle statystyki urzędowej w  1910 r. 

*.">11 ■ Stów. Najsilniej wzmogła się liczba 
\  *ańców w  dziesięcioleciu 1810— 1820, po- 

^ stąp ił zastój bardzo wielki wskutek epi- 
tym k'?sk głodowych aż do r. 1857. Po ro- 

Pto ludność zaczyna silniej wzrastać, a do- 
ItNia^ ,Czas‘e najnowszym wzrost ten słabnie, 

się bowiem emigracya, która kraj wy-

S|j^s‘atniem dziesięcioleciu z ziem polskich 
ptg m i a ła  p r z y r o s t  n a j s ł a b s z y ,

atago, że najgęściej z nich zaludniona, 
h J tón wynosił 0 98%  ludności, podczas 
j\u: dzielnicach polskich pod panowaniem 
tj ludność powiększyła się o 1 2 % , w Kró- 

hjo, Polakiem o 2 '3%, w krajach zabranych

część przyrostu Galicyi przypada na 
toSc lei cz?ść’ a uiianowicie na okolice,
%^iZające się rozwojem przemysłu, tudzież 

A  J,06 stolicę kraju.
* V r 8a kwe8ty'> 2e liczebny rozwój ludno- 

y głównie od rodzaju warunków eko- 
.dych. Tam, gdzie ludność miała dostate- 

J-b^dżność zarobkowania, ilość jej wzmogła 
jj ł̂ą dzo znacznie, gdzie zaś tej możności nie 

tam wzrosła bardzo nieznacznie, albo 
v Zt8alała. Głównie podniosły się w i ę ­

k s z e  m i a s t a ,  w  których kwitnie przemysł i 
handel i w których o zarobek nietrudno, a da­
lej okolica przemysłowe. Natomiast okolice rol­
nicze — Pokucie i Podole i prawie cała Gali­
cya zachodnia i tak już mająca ludność gęstą, 
wykazują słaby tylko przyrost lub nawet uby­
tek. Najszybciej wzrosła ludność w  centrum 
przemysłu naftowego i w miastach: Stryju, No­
wym Sączu, Lwowie, Stanisławowie z przedmie­
ściem Knihinin i w Jarosławiu.

W  przeciwieństwie do miast, na obszarach 
dworskich lud i o ś ć  się zmniejsza. W  ostatnich 
mianowicie latach w  Galicyi zachodniej u b y ł a  
p r z e s z ł o  j e d n a  p i ą t a  c z ę ś ć  o g ó ł u  
m i e s z k a ń c ó w  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h ,  a 
również i w Galicyi wschodniej skonstatować 
już można pewien ubytek. W  całym kraju u- 
było ogółem od r. 19Ó0 do 1910 na obszarach 
dworskich 18 331 czyli 6 6%  ludności. Ubytek 
ten przypisać należy głównie parcelacyi, rozw i­
jającej się bardziej na zachodzie, niż na wscho­
dzie, chociaż i tara robi już znaczne postępy. 
Proces zanikania wielkiej własności musi być 
w Galicyi nadzwyczaj sdny, kiedy tak jaskra­
wo przejawia się w stosunkach ludnościowych. 
W  dzielnicach polskich Prus, wskutek działal­
ności komisyi kolonizacyjnej, banków i osób 
prywatnych ruch parcelacyjny także przybrał 
szerokie rozmiary, a jednakowoż ludność obsza­
rów dworskich nie cofa się, lecz wzrasta. I  tak 
od r. 1900—1910 podniosła się liczba mieszkań­
ców na obszarach dworskich w W. Ks. Poznań- 
skiem z 362 094 na 387.048, a w Prusach Za­
chodnich z 209 930 na 267.978.

Przyrost ludności Galicyi byłoy o w iele zna­
czniejszy, gdyby nie e m i g r a c y a ,  która w  o- 
statniem dziesięcioleciu przybrała ogromne roz­
miary. I  tak u f yło ludności wskutek emigracyi 
od 1880 do 1890 r. 61.421, od 1890 do 1900 r. 
302.826, od 1900 do 1910 r. 477.834 głów. Ga­
licya zachodnia bardziej ucierpiała wskutek 
emigracyi, aniżeli wschodnia; na pierwszą przy­

pada 54% ubytku, na drugą 46% ; zaznaczyć 
jednak trzeba, że emigracya z Galicyi wscho­
dniej w  ostatnich latach znacznie się wzmogła. 
Najwięcej ucierpiały powiaty między Dunajcem 
a Sanem położone.

Skutkiem wzrostu ludności ogólnej Galicyi, 
podniosła się także g ę s t o ś ć  z a l u d n i e n i a .  
Na 1 kim. kw. przypada obecnie 102 mieszkań­
ców, podczas gdy w  r. 1869 było ich tylko 69, 
czyli o 33 mniej. Z ziem polskich Galicya ma 
ludność najgęstszą. Na 1 kim. kw. przypada 
bowiem w W. Ks. Poznańskiem 72, w  Prusach 
Zachodnich 67, w Królestwie Polskiem 94, w 
krajach zabranych 49 mieszkańców. Z państw 
europejskich gęściej zaludnione są tylko Belgia, 
Holandia, Anglia, Niemcy i Włochy. W e Fran­
cyi na 1 kim. kw. przypada tylko 63 mieszkań­
ców, w Danii 66, w  Hiszpanii 39. w  Rosyi eu­
ropejskiej bez Królestwa tylko 19. Porównując 
z temi cyframi cyfrę gęstości zaludnienia Gali­
cyi, twierdzić możemy, że w  Europie niema 
kraju tak przeważnie rolniczego, któryby był 
tak gęsto osiadłym, a powiedzieć nawet można 
przeludnionym, jak G łlicya.

Rozmieszczenie ludności nie jest równomier­
ne po całym kraju, W  Galicyi zachodniej przy­
pada na 1 kim. kw. 116 mieszkańców, w  Gali­
cyi wschodniej 96. Naogół najgęstszą ludność 
spotykamy na przejściu z gór do równin, wzdłuż 
linii kolejowej. W  szczególności najbardziej za­
ludniony jest pas powiatów, ciągnący się od 
granicy zachodniej aż do Dunajca (z wyjątkiem 
powiatów górskich).

Pod względem w y z n a n i o w y m  Galicya roz­
pada się na dwie główne grupy, ludność rzym ­
sko katolicką, przeważnie w Galicyi zamieszkałą, 
liczącą 3,735 145 głów, czyli 45 52°|0 ludności i 
ludność greeko-katolicką liczącą 3 378.481 czyli 
42 08%. Żydów jest 872.975 czyli 1*0 87%, Or­
mian 1392 czyli 0 02%, ludności innych w y­
znań jest 998 czyi 001°|o i bezwyznaniowców 318.

Galicya zachodnia jest pod względem wyzna-

li*
PIERRE VEBER.

g i k o m e d y a  z a z d r o ś c i .
^  francusk iego  p rze łoży ł A . B . M ).

Monsieur Sharp się zaręczył, uważał za
c zerwać z przeszłością swoją; jego prze­

to Ł alomiast nie była zgoła skłonną z nim ze-
V w ten sposób źródło komplikacyj
Oj 1 Wspomniana przeszłość ucieleśniała się 
O  .^ademoiselle Zuzanny Boizeau, która z
V  „ę/^nych n'gdy powodów nosiła przydo- 
* ó , ai,ffetty“ . Były to najcięższe dni jego ży- 
%  Uff 6 PrzyPa^  stosunek monsieur Sharp’a 

a znieśli oni.czasy próby, w ciągu 
% 1 N 8° bie m®wili: »Miłość pomaga znosić bie- 

CZas gdy w rzeczywistości bieda jest tem, 
\ 0(łośf'a znosić miłość. Mawiali także do siebie: 
N  'pZÛ e szczęśliwą nawet pod dachem 
\  ^ ijj S ierdzen ie niezbyt racyonalne, a dadzą 

ci ludzie, których noga nie po- 
8i? ^ Da P°ddaszu. Monsieur Sharpowi nie 

t iszczę, dzięki poważnej sile wyobraźni,

> łądku
okropnych wspomnień. Czuł on je

zawiele owych biesiad, na któ-
g °r4ce główną rolę odgrywały i pra­

w cie  P°zdrowić przyjaciół rodziny swojej w 
’ J?dy prowadził pod ramię prawowitą

małżonkę. Z całego szeregu podobnie ważnych 
przyczyn wzdychał do małżeństwa, a ten sam ro­
dzaj powodów miał go później przywieźć do tego, 
iż żałował kawalerskiego stanu. Zresztą był on 
już właśnie zaręczony, a z pomiędzy dwu kobiet, 
z których jedną znał od lat wielu, drugą zaś do­
piero od tygodni, wybrał już bezwarunkowo osta­
tnią.

Są ludzie na świecie, którym —  zdaje się —  
niebo użyczyło boskiej misyi zażegania rozłamów. 
Jestto dziwna specyalność. Ci, którzy jej dokonują, 
posiadają w szczególniejszym stopniu zalety cier­
pliwości, energii i słodyczy; jawią się oni w mo­
mencie krytycznym, spełniają drażliwe swe zada­
nie, a potem nio widzi się ich w ięcej: Odwołuje 
ich inna jakaś para kochanków. Znają się oni na 
tem doskonale, by udzielić smutnej nowiny, dając 
jej domyślać się tylko. Ich ramię jest dość silne, 
iżby oparło się na niem ciało niewieście podczas 
chwil długich pierwszego kryzysu; mają łzy w po­
gotowiu, aby płakać wespół z tymi, którzy je prze­
lewają, a ogólnie filozoficzne sentencye, by uspa­
kajać tych, którzy się gorączkują; nie brak im 
także zręczności w rozweselaniu smutnych.

Monsieur Sharp miał szczęście posiadania wśród 
znajomych swoich jednego z tych tak rzadkich 
tylko specyalistów. Był to jednak —  niestety —  
mistrz początkujący, któremu brakło jeszcze chwy­

tów należytych; była to dopiero dziesiąta opera- 
cya jego. Poszkapił on gruntownie sprawę. Chauffetta 
wyrzuciła go poprostu za drzwi już po pierwszych 
słowach i wybiegła szukać monsieur Sharpa. Jak 
się to często zdarza, nie znalazła go nigdzie, a 
gniew zwolna się rozpłynął. Po gniewie przyszła 
kolej na oburzenie, które jest uczuciem trwalszem 
i bardziej kobiecem. Wyrażało się ono w tego ro­
dzaju podrażnionych i zawziętych słowach o mon­
sieur Sharpie, iż specyalista nie miał nic spie- 
szniejszego do roboty nad zakomunikowanie mu 
uwag, jakie poczyniła o nim przyjaciółka jego; 
aby wzmocnić ważność osoby swojej, podsunął on 
nawet młodej damie groźne zamysły, których je­
dnakowoż nie określił bliżej.

Gdyby monsieur Sharp był odważniejszym, lub —  
co ważniejsza —  bardziej doświadczonym, nie wda­
wałby się w układy z nieprzyjacielem. We wszy­
stkich okolicznościach, nawet tych, dotyczących 
uczucia, osoba pośrednika jest całkiem zbyteczną. 
Specyalista zatruł i pogmatwał wszystko; w cza­
sie debaty z Chauffettą nie przyznał słuszności 
monsieur Sharpowi, gdyż łatwiej jest, jak wiado­
mo, przytakiwać kobiecie, niż sprzeciwiać się jej 
choć odrobinę. Po każdych odwiedzinach rozjemcy 
stawała się bardziej podrażnioną, zgryźliwą i skłon- 
niejszą do najgorszych skandali.

(C iąg  dalszy nasłan i!
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niowym krajem prawie jednolitym ; rzymsko- 
katolicy stanowią w niej 9 ho ogółu mieszkań­
ców. W  Galicyi wschodniej przeważają licze­
bnie grecko-katolicy, stanowiący %  ludności, 
%  przypada na rzymsko-katolików, a 1/s na 
żydów.

Ż y d z i  zamieszkują głównie miasta. Naogół 
udział ludności żydowskiej w całej ludności 
wzrasta w kierunku z zachodu na wschód. Na 
Galicyę zachodnią przypada zaledwie 1U , ogó­
łem 213 269 żydów, na Galicyę wschodnią SU, 
czyli 659.706. W  Galicyi zachodniej powyżej 
10%  (poza miastem Krakowem mającem 21 3%  
żydów ) wynoszą żydzi tylko w 5 powiatach, w 
Galicyi wschodniej natomiast przewyższają 10% 
aż w  35 powiatach i w mieście Lwowie, gdzie
icb iest 27 8°/o-

W yznania inne, a mianowicie ewangelickie 
tworzą nieznaczny t> lko procent ogółu ludności.

Pod względem jęz jkow ym  dominujące stano­
wisko zajmuje język  polski, którym mówi pra­
w ie %  ludności. Językiem ruskim posługuje się 
%  ludności, na język  niemiecki i inne wypada 
tylko drobny ułamek. W  Galicyi zachodniej 
cała prawie ludność (96% ) używa języka poi 
skiego, w  Galicyi wschodniej przewagę mają 
Rusini, jednak i żyw ioł polski jest tam bardzo 
silny, bo tworzy blisko %  mieszkańców.

Ludność niemiecka najsilniej jest reprezento­
wana w powiecie bialskim (16'7%), następnie 
w  stryjskim (4 8% ) i w  skolskim (4 1 % ). Dalej 
we Lwow ie i w Krakowie i w 8 powiatach 
wschodnich wynosi 2 —4% , w 12  wschodni h i 
1  zachodnim 1 % , w  reszcie powiatów nie do­
chodzi 1 % , a w 2 powiatach wcale jej niema.

Zestawiając wyniki spisu ludności Galicyi z 
r. 1910, autor stwierdza, że przyrost ludności 
przybiera tu bieg powolniejszy wskutek wzma­
gającej się emigracyi, ale mimo to wzrasta g ę ­
stość zaludnienia, które jest t a k  z n a c z n e ,  
j a k w ż a d n y m  i n n y m k r a j u r o l n i c z y m .

Od r. 1900 najkorzystniej rozwija się ludność 
rzymsko-katolicka, następnie grecko-katolicka i 
żydowska, ludność wyznań innych, przedewszy- 
stkiem ewangielicka, zmniejszyła się.

Co do języka największe postępy ma do za­
notowania język  polski, słabe tylko ruski, a ję ­
zyk niemiecki poważny ubytek.

A. Herzen i jego polscy przyjaciele.
Przem ów ien ie  W a c ła w a  S ieroszew sk  ego  na obchodzie  100 
letn ie j rocznicy urodzin  A. Hurzena w  Paryżu  7 kw ietn ia  

1912 roku  *).

Szanowni Panowie i Panie!
W olałbym  przemawiać po rosyjsku, gdyż wów­

czas byłbym zrozumiany przez większość zgro­
madzonych w tej sali słuchaczy. Lecz przemó­
wienie w języku polskim na tym obchodzie na­
bywa podwójnego znaczenia symbolicznego. Nie- 
tylko przypomina, że Aleksander Herzen umiał 
po polsku i nawet, zdarzało się, pisał i był dru­
kowany w tym języku, lecz przedewszystkiem 
nieuniknionem jest w  danej chwili także dlate­
go, że obecnie nietylko r z ą d  rosyjski uciska 
wszystko, co polskie, prześladuje język  polski 
i na każdym kroku narusza prawa polskie i in- 
teresa, lecz znajduje w  tem poparcie także ze 
strony D u m y  państwowej, a więc instytucyi 
bądź co bądź wybieralnej i reprezentacyjnej —  
na której tyle nadziei pokładał, do której tak 
namiętnie dążył Herzen.

A  więc znowu wypada, by prądy idealisty­
czne obu narodów spróbowały przerzucić jasny 
most wzajemnego zrozumienia ponad rządem 
i ciemnym hałaśliwym tłumem wczorajszych nie­
wolników!

Filary takich mostów stawiał w  swoim czasie 
Herzen, gdy wygłaszał swą głośną mowę w sali 
Hannowerskiej w rocznicę listopadowego powsta­
nia polskiego. Publiczny pocałunek Stanisława 
Worcella był godnem zakończeniem tei mowy.

Po kilku latach Herzen wraz z Bakuninem 
uczcili tegoż Worcella w ten sposób, że osobi­
ście przenieśli jego trumnę na cmentarz w High-

* ) P rzem ów ien ie  to zosta 'o  w yg łoszon e  w  język u  p o l­
skim . M am y przed sobą jed n ak  ty lko tłóm aczenie ro sy j­
sk ie, z którego m usin -y  zno » u  na polsk i tłóm aczyć

gate —  tego Worcella, który był głównym kie­
rownikiem polskiej Centralizacyi Demokratycz­
nej i którego sam Herzen uważał za jednego 
z najbardziej fanatycznych bojowników o nie­
podległość Polski.

Podczas swego pobytu w  Londynie, u szczy­
tu swego wpływu i sławy, Herzen utrzymywał 
bardzo bliskie i ruchliwe stosunki z emigranta­
mi polskimi. Wówczas właśnie opublikował sze­
reg artykułów, odezw, mów, które dotychczas 
świecą tęczami promienistemi nad mroczną rze­
czywistością. Herzen korzystał wówczas z ogro­
mnego szacunku i zaufania ze strony ówczesne­
go społeczeństwa polskiego. Do niego się zwra­
cali w trudnych chwilach po poradę, oraz po­
moc, układali do niego adresy i składali daninę 
podziwu, oraz uznania nawet zasadniczy prze­
ciwnicy jego społecznych poglądów, jak Czarto­
ryski, Branicki i inni.

Piewsza wolna drukarnia rosyjska została u- 
tworzona przy bliskim współudziale polskich 
emigrantów i pierwsze stronice rosyjskie, wolne 
od ucisku cenzuralnego, były składane w  dru­
karni polskiej.

Stosunki A. Herzena z polskiemi organizaeya- 
nrii rewolucyjnemi zakończyły się dopiero wraz 
z definitywnem zguieceniem powstania. Jego zaś 
sympatye do sprawy polskiej nie umierały ni­
gdy. Jeszcze w roku 1867 w „Kołokole* („D zw o­
nie*) ukazał się znakomity artykuł Herzena pod 
tytułem „Mazurek* —  w odpowiedzi na drwiny 
Katkowych i Czerkaskich ze zgniecenia Polski 
na powszechnym zjeździe słowiańskim w Mo­
skwie. W  tym artykule Herzen przejawił nigdy 
go nie opuszczającą śmiałość, szlachetność i by­
strość prawdziwego umysłu męża stanu... I to, 
nie bacząc tu na przykrości, jakie spadły na 
niego osobiście i na jego działalność za jego 
rzekome „błędy polskie*...

Tkwi coś istotnie tragicznego w  tym „upo­
rze* szczerego i bezgranicznie śmiałego ducha 
w „błędach*, „oczywistych*, jak wówczas mó 
wiono', dla wszystkich otaczających go i bliskich 
mu osób, „nawet dla całej Rosyi*...

Lecz sprawa jest taka, że na dnie tego upo­
ru leżała głęboka świadomość Herzena nietylko 
swej r a c y  i, lecz także swej prawdy, tej „ni­
komu nie potrzebnej prawdy*... dni przyszłych.

Herzen czuł i rozumiał, że wbrew wszystkim 
powszednim „oczywistościom*, wbrew pozornej 
szkodliwości dla Rosyi takiego rozstrzygnięcia 
kwestyi, spór polsko-rosyjski może być zakon 
czony trwale i prawidłowo tylko według jego  
formuły, jako s o j u s z  P o l s k i  n i e p o d l e ­
g ł e j  z w o l n ą  R o s y ą .  Rozwój dalszych w y­
padków i prąd ich aż do dni naszych potwier­
dzają słuszność i głębokość tego zdania. Zmie­
niły się form y zewnętrzne i warunki, lecz istota 
pozostała tasama.

W  mrocznych latach strasznej walki z uci­
skiem, gniotącym wszystko, gdy polska, oraz 
rosyjska krew się lała i po bratersku się mie­
szała na szafotach, w kopalniach, na wygnaniu 
i wreszcie na polu walki —  Polacy nie zapomi­
nali o Herzenie...

Dziesięć procent Polaków pracowało bezpo­
średnio w r o s y j s k i c h  konspiracyjnych orga- 
nizacyach, zajętych wyłącznie walką r o s y j s k ą .

Znąłem wielu z tych polskich wolontaryuszów 
w rosyjskich szeregach. Większość z nich nie 
ukrywała, że do szeregów r o s y j s k i c h  rewo- 
lucyonistów pociągnęły ich właśnie książki Her­
zena.

Czyż nie jest to najwyższa danina jego ideom!?...
Je-it jeszcze coś, co łączy Polaków myślących 

z Aleksandrem Herzenem głęboko wzruszającym 
węzłem —  to jego absolutna (w  końcu życia) sa­
motność... doszczętna ucieczka jego współbojo- 
wników i przyjaciół, spowodowana jego rzeko­
mo „polskimi błędami*...

I  oto on, chory i samotny, namiętnie szuka 
wrażliwem sercem drugiego, mniej okrutnego 
i nienawistnego mu środka rozstrzygnięcia spo­
ru polsko-rosyjskiego, niż ostry, niedawno we 
krwi umaczany miecz.

Lecz nie znajdywał go. M y także nie znajdu­
jem y go dotychczas...

A  więc, znaczy, znowu przyjdzie mieczem, sta­
rym mieczem, oblanym krwią niezliczonych ofiar

spróbować rozciąć ten węzeł tragiczny, zad 
gnięty przed wiekiem przez przemoc! ?— ^  

Z bólem uświadamiamy to sobie i 
właśnie głęboki smutek, smutek Herzena w 
tnich latach jego życia, tak bliski jest na® 
gi...

Klerykalna medycyna.
Kraków dawał i daje wiele pieniędzy n 

kład sierót „świątobliwej i zacnej* p. Z 11 ^  
s k i e j ,  znajdujący się obecnie na Prądniku „ł 
wonym. A le  Kraków nie wie, ż e  t a  m at 
o m a l  n i e  z a r a z i ł a  c a ł e g o  m i a s t a ^  
d e m i ą  o s p y !  Przynajmniej robiła co J^kO' 

rozszerzyć na Prądniku i waby ospę 
w ie !... gif

Jak każda świątobliwa niewiasta, zaj®1̂ ;  
ta pani Żurowska leczeniem: daje nm . rZy y  
„ziółka* różnym chorym, przyczem nie w‘ez;ep  ̂
wzorem sławnego księdza Piksy —  w szC 
nie ospy.

Pierwszy chory na ospę na P r ą d n i k u  ;  f
chowski chorował przez dni 14 i dop1® W '
d z i e ń  p r z e d  ś m i e r c i ą  wezwano dc®
rza, który ospę rozeznał.

Jest możliwem przypuszczenie, że chor p ‘
przeniosła się wprost do zakładu sierót  ̂P'
r o w s k i e j  na drodze owego „leczenia • ^

W  zakładzie wybuchła ospa, i dr
ski mógł stwierdzić trzy wypadki ospy ^
a gorączkowanie u innych sierót. -a#  t

Lekarz nakazał, aby zanim nie przyj0 Jgn
B elański, fizyk powiatowy (Prądnik nie vC!)

j jo r j

i ei.

do Krakowa) nie wolno było dzieci c 
zakładu transportować.

M i m o  t e g o  w y s ł a ł a  z z a  
z a k ł a d u  Ż u r o w s k a  na  d r u g i  
j e d n a m  p o w o z i e  chore d z i e c k o  
zdrowemi dziećmi, z b i e l i z n ą  d o  ® Jjt 
o d w i o z ł a  c h o r e  d z i e c k o  d o  sZ p ^ O  
z t e m ,  ż e  o n o  c h o r e  n a  z a p a l e 0 ' , 
z g  u ! p|jF

Ospa znajdowała się tym sposobem na * J y f  
sali i zaprawdę tylko szczęśliwy traf oc . 
ków przed niebezpieczeństwem, które ®  ^ . 
wała „świątobliwa* pani Żurowska,

Konsum robotnic
w Krakowie, Dębniki,

zy „Naprzód

p. Ż u r o w s k i e j  n i e  b y ł i
p i o n a !

Dama ta nie zgodziła się na opiekę 
dla zakładu, bo lekarz stawiał dwa 
szczepienie dzieci i zbadanie gruźlicy

Pytamy się, co mówi na to starosta k ^  
ski p. F e d o r o w i c z ?  Czy kazał zrob> y  
sienie do prokuratoryi, aby stawiono p> ^ «
s k ą  przed sąd karny? 9a

Czy dlatego, że p. Ż u r o w s k a  c]e t0. * 
opieką klerykałów, ujdzie jej bezkarni® 
co każdy inny powinienby już siedzieć 2 y, 

W rócim y jeszcze do tej okropnej 8P ^ r

W ielka  katastro fa  ok rę t^ !-
Wczoraj doniosły telegramy o zatoni?®'^ 

tu „Titanic*, przyczem utonęło PrZ?s e g^ 
ludzi. O katastrofie nadchodzą następuj^
g ó * y ;

Okręt-olbrzym. t
Okręt „Titanic*, własność angielski®# j0 fjL- 

rzystwa „W hite Star L ine“ , miał olbrzy 
miary. Jest on 250 metrów długi, a "  „  i K
wysoki. Pojemność jego wynosi 45.000;  y  
że wygodnie pomieścić 2500 osób. y
równują ten okręt z największym g ® a Q\gc$.J 
deńskim, z ratuszem i stwierdzają, 
jest dwa razy dłuższy od ratusza. D ;a|cj ^  gl 
jest o 114 metrów większa od 
kościoła św. Szczepana w Wiedniu. % eści’ y  
tak olbrzymie, że w każdym z nic*jL?ret y  
się lokomotywa i kilka wagonów. 0  z jf 
siada nietylko kabiny, ale całe miesz 
łonami, z basenami do pływania,

.„le dogry w tenmsa 1 do mnych gier, saIe. j0gt y f 
styki, łazienki parowe itd. U r z ą d z e ń  ^  
góle nadzwyczaj wspaniałe ; okręt

o d '

M  Poleca w s z y s tk ie  Zamówienia towarów' p
- . .  :------------stawa do domu pW>
artykuły s p o ż y j e  Z Z t y  t f  

b ra jl " i do domowego :: przodu"! u'icaJ 'liparoi(r
I I I .  P o c z f o w s  1 7 .  użytku  potrzebne, tn!czychfV .ZFHipa2t 11 ^
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^ ePyehZe Wy®0£*y ’ a ê odzaaczat ®i§ ogromnym

 ̂ Przebieg katastrofy.

S d ? r“ ,a. nastąpiła w pobliżu Nowej Fun- 
Mią yi> gdzie o tym czasie płyną wielkie masy 
W g jP ^ p ęd za n e  z Grenlandyi. „Titanic" zde-
• kiif5 2 jodną z takich gór lodowych, mającą 
^  l 2Qme.trów długości. Na okręcie znajdowało

je . Pieców i 27  kotłów. W  razie uszkodzę- 
N t a *?80 P 'eca kotła, okręt mógł płynąć 
p  Za aleP Drzwi do poszczególnych sal i ka- 
vllt0 pykają się automatycznie, w  chwili, gdy 
hZje °da wtargnie do okrętu, 

i Ôtą °tn'K* londyńskie potwierdzają wiadomość 
S a  . 10fie. Jest to największa katastrofa okrę- 
Hą’ i a wogóle kiedykolwiek się wydarzyła. 

^e<i ^.Pierwsza jazda okrętu „Titanic", który
* \ th kUku dn' ami wyruszył w  swoją podróż 

L ” a® pt°n, wśród ogromnych uroczystości
% ^ r° fa nastąpiła w chwili, gdy większość 

aych była w teatrze, znajdującym się na 
N *  \ na przedstawieniu. Podczas katastrofy 
. Okj. a, a ogromna mgła.
S e  dostał się z powodu tej m gły między 
t. Q|7!elkie góry lodowe, które gó zdruzgota- 

„V irginian“ i „Carpatia", które po- 
f  cZe- - P^rwsze Da pomoc, zdołały ocalić tyl- 
i^iee Podróżnych. Są to przeważnie kobiety 
S iąPL Wielu innych podróżnych ocaliło się na 
d .°k r .P u n k o w y c h . Okazało się jednak, że 
S  j, ^eie „Titanic" znajdowało się za mało ło- 

[dokowych, było ich bowiem tylko 20.h  ̂ nb- łVWWJ i:iJj u y iu  lun uuwicm iyiK.o
A  » H y ’ które pospieszyły na pomoc, przy- 
J  0lj5 Późno. Ogółem zginęło 1683 podróżnych.

j ę°ie znajdowało się 20 podróżnych z Nie- 
^h„ , Ustro Węgier. Ocalono przeważnie po- 

j ę t  I. i II. klasy.
.<0lj Przyczynę katastrofy podają także tę 
^bkon°ść, że kapitan chciał uzyskać rekord 

sci i zmienił kurs, wybierając drogę, za- 
l0r.'vysuniętą na północ, pełną o tej porze

A ^ w y c h .
f W ? nie z tem* górami lodowemi przyniosło 
J  1 zgubę. Straty materyalne są ogromne. 

r̂ eie znajdowały się klejnoty, wartości 
^ilionów koron, wiezione przez pewnego 
?a dyamentów i papiery wartościowe 

200 milionów koron. Ponadto znajdo- 
*§ na okręcie 3400 

.S  .gikam i pieniężnemi.
' *§ na okręcie 3400 worków pocztowych
ł N Słkami pieni§żnemi.

S i  S cie znajdowało się ogółem 2350 osób, 
ych 900 należało do załogi.

Telegramy.
A j *  Kt0 zatonął.
& tou' Dzienniki donoszą, że rozpaczliwe sceny 
^ ^ d z i e  okrętu „Titanic" trwały przez 4 l/2 

Odbywały się f o r m a l n e  w a l k i  o 
^ l o d z i  ratunkowych. Marynarzom ofiaro­

wywano kolosalne aumy za przyjęcie do łodzi ra­
tunkowych.

Londyn. Z Halifaxu donoszą, że liczba ofiar prze­
nosić ma 1700. Zdaje się, że zginął także milioner 
amerykański Astor.

Nowy Jork. Dzienniki donoszą, że wśród pasa­
żerów I klasy znajdowało się sześciu milionerów, 
których majątek wynosi razem 3 V2 miliarda koron. 
Wśród nich znajdował się milioner Astor, którego 
majątek wynosi 700 milionów koron.

Okręt „Titanic" asekurowany był wraz z ładun­
kiem na przeszło 60 milionów koron. Sam okręt 
bez wewnętrznego urządzenia kosztował V U  mi­
liona funtów szterlingów. S z k o d ę  o b l i c z a j ą  
n a j m n i e j  na 600 m i l i o n ó w  k o r o n .

Nowy Jork. Na okręcie „Titanic" zatonęło także 
3418 wartościowych pakietów okrętowych. Wśród 
pasażerów znajdowali się holenderscy handlarze 
dyamentów, którzy mieli przy sobie towar olbrzy­
miej wartości.

Wiedeń. Dzienniki tutejsze donoszą z Londynu: 
Ładunek „Titanica" miał wartość ogromną. Na po­
kładzie znajdowało się 50 000 worków kawy, 50 000 
skrzyń herbaty, a co najważniejsza, transport dya­
mentów i brylantów, wartości blisko 120 milionów 
koron. Również kufry podróżne milionerów ame­
rykańskich miały olbrzymią wartość. Jedna z pa­
sażerek amerykańskich dała do przechowania w 
kasach okrętu kasetę z klejnotami wartości 3 mi­
lionów koron.

Akcya ratunkowa.
Nowy Jork. Do wczoraj godz. 9'50 wieczorem nie 

było bliższych wiadomości o akcyi ratunkowej o- 
krętu „Virginian“ . Wierzą jeszcze, że będzie można 
uratować wielu pasażerów okrętu „Titanic".

Z Cap Ruce w Nowej Funlandyi nadeszła tu de­
pesza, iż parowiec „Kalifornia" krąży w miejscu, 
w którem zatonął „Titanic", celem poszukiwań. 
Parowiec „Carpatia" udaje się z pasażerami okrętu 
„Titanic" do Nowego Jorku Zderzenie „Titanica" 
z górą lodową nastąpiło w niedzielę o godz. 10 '2Q 
wieczór.

Berlin. „Lokalanzeiger" donosi z Nowego Jorku: 
Okręt „Carpatia" przybył na miejsce katastrofy już 
po zatonięciu okrętu „Titanic" i ratował tylko o- 
soby, znajdujące się w łodziach.

Londyn. (B. Reutera). Stacye telegrafu bez drutu 
na wybrzeżu amerykańskiem starały się ubiegłej 
nocy wejść w  kontakt z okrętami, które pośpie­
szyły z pomocą okrętowi „Titanic". Wiadomość, 
jaką otrzymano, donosiła, że pierwszy okręt, który 
przybył na miejsce katastrofy mógł jedynie stwier 
dzić, iż „ T i t a n i c "  z a t o n ą ł  w 4 g o d z i n y  
po  z d e r z e n i u  z g ó r ą  l o d o w ą .  Zastał on na 
powierzchni morza tylko łodzie z pasażerami i 
szczątki okrętu.

Montreal. Biuro linii okrętowej „Allan“ ogłasza, 
że okręt „Virginian“ przyjął na pokład wielu pa 
sażerów okrętu „Titanic" i przewiózł ich na po­

kład okrętu „Carpatia", albowiem okręt ten jedzie 
do Nowego Jorku, zaś „Virginian“ znajduje się 
w drodze do Europy.

Nowy Jork. Kapitan okrętu „Carpatia" donosi, 
że płynie jeszcze wśród gór lodowych z 800 oca ­
l o n y m i  p a s a ż e r a m i  okrętu „Titanic". We­
dług ostatnich wiadomości, podczas katastrofy o- 
krętu „Titanic" z g i n ę ł o  1550 osób .

Boston. Telegram bez drutu, nadeszły onegdaj 
późnym wieczorem z okrętu „Olimpie", donosi, że 
okręt „Carpatia" znajduje się w drodze do Nowe­
go Jorku z 868 pasażerami okrętu „Titanic", prze­
ważnie kobietami i dziećmi. Doniesienie to kończy 
się uwagą, że zachodzą poważne obawy o los 
reszty pasażerów i załogi. Według doniesienia z 
Montreal, ocalało 675 pasażerów i 200 ludzi za­
łogi.

Uratowani.
Londyn. Biuro linii „White-Star" ogłasza, że 

wśród ocalonych pasażerów na pokładzie okrętu 
„Carpatia" znajdują się wszyscy pasażerowie I kla­
sy. „Carpatia" ma przybyć w piątek do Nowego 
Jorku.

Nowy Jork. „White-Star Line" ogłasza, że ma 
pewne wiadomości, iż l i c z b a  o c a l o n y c h  w y ­
n o s i  868. Wśród ocalonych pasażerów okrętu 
„Titanic" znajduje się prezydent szwajcarskiego 
Towarzystwa bankowego pułkownik Simonius.

Londyn. Według tutejszych dzienników zginął 
także na okręcie „Titanic" znany wydawca „Re- 
vue of Revues“ i najstarszy apostoł pokoju Ste-  
a d, oraz adjutant prezydenta Tafta.

Wina kapitana.
Londyn. Jak obecnie donoszą, kapitan Smith 

chciał widocznie osiągnąć przy pierwszej podróży 
nowego okrętu rekord szybkości. O k r ę t  c a ł ą  
s i ł ą  p a r y  p ę d z i ł  w ś r ó d  m g ł y  n o c n e j  
mimo, że kapitan Smith wobec obniżenia się tem­
peratury musiał wiedzieć o zbliżaniu się pól lodo­
wych og*romnej rozciągłości, które już uszkodziły 
wiele okrętów. Smith był dłuższy czas kapitanem 
okrętu „Olimpie", który uległ katastrofie w porcie 
Suthampton. Wprawdzie nie pełnił on wówczas 
służby, lecz jego zastępca, ale w  marynarce taki 
wypadek pozostawia już pewien cień na osobie 
kapitana. Towarzystwo okrętowe, chcąc dać Smi­
thowi sposobność rehabiiitacyi, poruczyło niu pro­
wadzenie okrętu „Titanic" podczas pierwszej po­
dróży. Gdyby Smith całą dalszą jeszcze drogę 
przebył z równą szybkością, byłby osiągnął rekord 
szybkości.

„Daily News" pisze, że zarzut przeciw Smitho­
wi jest tem cięższy, że jako kapitan musiał po­
znać, iż zbliżył się do pól lodowych.

Dzienniki stwierdzają, że jest to n a j w i ę k s z a  
k a t a s t r o f a  o k r ę t o w a ,  jaką wogóle kroniki 
zapisują. W r. 1811 zatonął koło Juttlandyi okręt 
francuski z 1400 pasażerami. W wieku XIX zda­
rzały się katastrofy większe, np. na pewnym o-

H O N O R Y U S Z  B A L Z A C .

^łkownik Chabert.
'  p (Ciąg dalszy).

(>,?% 0vvróciwszy do domu, bada pryncypał każdy 
i c*yta wszystko i pracuje w ten sposób 
\  godz*a > następnie dzwoni na mnie
IV  a mi 8woie rozporządzenia. Od dziesiątej

u8' eJ po południu załatwia swoich klien- 
zaś dnia poświęca swoim interesom. 
®ldada wizyty, odwiedza swych zna- 

■ °^raca si§ w kołach towarzyskich, aby 
t>(Jaje ®Woje z ludźmi stosunki. Tak więc po 

tylko noc do badania swoich procesów, 
^  W  '^C*a ksiąg prawniczych i obmyślenia pla- 
^ N j f ^ y e h .  Nie chce on przegrać żadnego
V  jak': ° n kocha swoją sztukę. Nie podejmuje 
y  koledzy, pierwszego lepszego procesu.

e^ią . ®ób upływa jego dziwnie czynne życie.

ł  (*u ż0  P5eni«d z y-
,• tych wiadomości, starzec milczał, a 

°  *warz miała tak bezmyślny wyraz, 
8P°irzawszy na niego, przestał się nim 

n cDwilę wrócił i Derville w stroju ba 
^J^zelny pisarz otworzył mu drzwi i za-pisarz otworzył mu drzwi i za- | ludzkie słowo

?ty! Towarzyszki, Towarzysze! Ł
dnia 21 kwietnia o godzinie 10 rano 

się w cyrku „Edison" na placu Wielopole 
Wielkie Publiczne

brał się do dalszego porządkowania aktów. Młody 
adwokat, zobaczywszy w półcieniu tak szczegól­
nego klienta, stanął zdziwiony i zaskoczony. Puł­
kownik Chabert stał tak nieruchomo, iż mógł do­
skonale przedstawiać woskową figurę w gabinecie 
pana Curtiusa, do którego Godeschal chciał zapro 
wadzić swoich kolegów. Nie tyle zresztą może ta 
nieruchomość była powodem zdumienia, ile nad­
naturalny wygląd całej jego postaci. Czoło jego, 
ukryte pod włosami gładko przylegającej peruki, 
nadawało mu coś tajemniczego. Oczy jego zda­
wały się być zakryte przezroczystą zasłoną, mo- 
żnaby powiedzieć brudną opaską z perłowej ma­
cicy, lśniącą się w świetle świecy niebieskawym 
odblaskiem. Blada, ołowiana, jak metal błyszcząca 
twarz zdawała się być martwą. Szyja była jak 
zesznurowana złą, czarno-jedwabną chustką. Kryzy 
kapelusza, jaki pokrywał czoło starca, rzucały na 
górną część twarzy ciemną smugę. Ten szczególny, 
chociaż nawet naturalny efekt uwidaczniał jeszcze 
bardziej skutkiem silnego kontrastu białe bruzdy 
i zagłębienia, bezbarwny wyraz tej trupiej twarzy. 
Jednem słowem, nieruchomość ciała, brak jakiego­
kolwiek ciepła spojrzenia zgadzały się dogkonale 
z pewnym wyrazem ponurego obłędu, zupokarza- 
jącemi oznakami, charakteryzującemi szaleństwo, 
nadając tej twarzy coś niezwyczajnego, coś, czego 
ludzkie słowo wyrazić nie zdoła. Ale znawca tu

dzi, a szczególnie adwokat odkryłby w tym na 
pół zniszczonym człowieku jeszcze także oznaki 
głębokiego smutku, oznaki nędzy, odrryłby to, co 
pozbawiło tę twarz jej godności ludzkiej, podobnie 
jak krople deszczu, padające z nieba, pozbawiają 
marmur jego piękności. Na widok tej wzniosłej a 
tajemniczej i strasznej twarzy przeczułby lekarz, 
powieściopisarz, urzędnik cały dramat.

Ujrzawszy adwokata, nieznajomy zadrżał na 
chwilę tym nerwowym ruchem, jaki wstrząsa 
poetami, kiedy w głębokiej ciszy, podczas milczą­
cej nocy, niespodziany szmer budzi ich nagle z 
kołyszących ich marzeń Starzec zdjął prędko ka­
pelusz i powstał, aby powitać młodego człowieka ; 
a ponieważ podszewka jego kapelusza była bez 
wątpienia bardzo zatłuszczoną. dlatego peruka 
przylepiła się do niej, czego on nie zauważył, i 
odkryła jego nagą, bardzo poszczerbioną czaszkę 
z raną, idącą w poprzek całej głowy a właściwie 
z olbrzymią blizną, ciągnącą się od tylnej części 
głowy do prawego oka. I tak strasznym był w i­
dok tej na pół rozłupanej czaszki, że obaj młodzi 
prawnicy nie mieli wcale ochoty do śmiechu. 
Pierwszą myślą, jaka nasuwała się na widok tej 
rany, była: Tędy uleciał rozum!

— Jeżeli to nie jest pułkownik Chabert, to w 
każdym razie musi to być dzielny rębacz! — myślał 
Boucard. (C d n )

G r o m a d z e n i e  K o b i e t

z następu jącym  porządk iem  dz ien n ym :

M o f t l e i ®  w  p o l i t y c e ,  re fe ren tk a : tow . 

K ł u s z y ń s k a ,  red ak to rk a  „G ło su  K o b ie t " . 

2 .  P o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r c z e  d o  
p a r l a m e n t u ,  s e j m u  I  g m i n y  d l a
f e o h l e t ,  r e fe r e n t : to w . pose ł dr. Z y gm u n t 

M a r e k .

Kobiety! Towarzyszki! To­
warzysze! J a w c ie  s ię  ja k  

n a jlic zn ie j na tem  zg ro m a ­

dzen iu  !

Za krakowski komitet P P S D:

Leon  M isio łek . W aw rzy n iec  Kazek- 

A n n a  K u rk ów n a.



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 18 kwietnia 1912 Nr.

kręcie angielskim zginęło 446 osób, zaś na okrę­
tach niemieckich 280, 350 i 400 osób. Największa 
katastrofa wydarzyła się w r. 1906, w której zgi­
nęło 1200 osób.

W parlamentach.
Londyn. (B. Reutera). W  Izbie gmin premier 

Asąuith odczytał wiadomości o katastrofie okrętu 
„Titanic* podnosząc, że brak słów na określenie 
boleści, jaką wywołała ta katastrofa. Podziwiać 
należy, że według doniesień załoga zachowała kar­
ność.

Berlin. Na początku wczorajszego posiedzenia 
parlamentu niemieckiego prezydent Kaempf wspo­
mniał o katastrofie okrętu „Titanic* i wyraził głę­
bokie współczucie dla narodu angielskiego, oraz 
dla wszystkich państw, których obywatele znaleźli 
śmierć podczas katastrofy.

Wysokość szkody.
Obliczają, że przez zatonięcie „Titanica* powstały 

następujące szkody:
wartość okrętu 64 mil. franków
kosztowności pasażerów 120 „ „
papiery wartościowe 250 „ „
towary 100 „ „
poczta 5 „ „

razem 539 mil. franków.
Okręt był ubezpieczony na lVa miliona funtów 

(około 36 milionów koron).
Nadzieja na ratunek rozbitków.

Nowy Jork. Telegrafują z Montreal, że wbrew 
odmiennym doniesieniom jest jeszcze nadzieja, iż 
okręt „Parisian* ma na pokładzie jeszcze ludzi 
uratowanych z okrętu „Titanic*, gdyż „Parisian* 
płynie obecnie do Halifax, chociaż celem jego po­
dróży była Filadelfia.

K ra k o w s k a  R a d a  m ie jska.
Posiedzenie z wtorku 16  kwietnia.
Muzeum Narodowe na Wawelu.

Wiceprezydent S a r e przedkłada wniosek na­
g ły  o rozpisanie konkursu na fasadę budynku 
poszpitalnego na W awelu, który ma być prze 
robiony na Muzeum Narodowe. Konkurs ma 
być rozpisany dla architektów krakowskich. Na­
grody będą dw ie: 2000 K  i 1000 K. Do sądu 
konkursowego mają w ejść: Prezydent Leo, rad­
cy Beringer, Per< ś, Meus i Romanowski, dalej 
pp. Zawiejski, Kopera, Tomkowicz, Hendel, de­
legat Koła architektów i delegat Towarzystwa 
technicznego.

Radcy ks. C a p u t a  i D ę b i c k i  domagali się, 
by do konkursu dopuszczono wszystkich archi­
tektów polskich.

W niosek prezydyum uchwalono.
0 grunta poforteczne.

Radca P e r  o ś  przedkłada wniosek nagły, że­
by ze względu na derutę finansową przedłużyć 
w  warunkach sprzedaży gruntów pofortecznych 
termin zabudowania tychże z 2 na 4 lata.

Sprzeciwił się temu wnioskowi poseł D a- 
s z y ń s k i ,  który wykazał, że tak ważnej spra­
w y nie można załatwić w drodze nag łe j; prze­
dłużenie terminu zabudowania z 2 na 4 lata 
byłoby pożądane tylko dla spekulantów grun­
towych.

Poparli stanowisko posła Daszyńskiego pp. 
drM aryan S t a r z e w s k i  i Szymon D ą b r o w ­
s k i.

Wniosku p. Perosia nie przyjęto, a przedłu­
żono tylko termin wnoszenia ofert d o  1 -go 
c z e r w c a .

Woda dla Podgórza.
Na wniosek wiceprezydenta Sarego upowa­

żniono prezydyum wraz z komisyą wodociągo­
wą i sekcyą prawniczą do zawarcia umowy z 
Radą gminną miasta Podgórza o rozszerzenie 
sieci wodociągowej na Podgórze. Na budowę 
ma być zaciągnięta krótkoterminowa pożyczka 
pół miliona koron. Mieszkańcy Podgórza mają 
uiszczać 4 procentowe opłaty wodociągowe.

Radca B i s k u p s k i  zabrał głos i podniósł, 
że wychodzące od pewnego czasu w  Krakowie 
pisma „Głos Mieszczański* i „Tygodnik Mie­
szczański^ stale atakują sfery urzędnicze. „T y ­
godnik Mieszczański* przyniósł wiadomość, że

gmina użycza bezpłatnie swoich lokalów na w y­
rąb mięsa i dla spółki krawieckiej urzędników, 
oraz sprowadza dla nich ziemniaki i mleko. Jest 
to nieprawdą i mówca prosi prezydenta, aby to 
zechciał skonstatować.

Prezydent L e o  konstatuje, że twierdzenia p. 
Biskupskiego zgodne są z prawdą.

Kosobuckl-Wolny.
Radca Kosobucki zabiera głos w sprawie oso­

bistej i zaznacza, że „Tygodnik Mieszczański* 
doniósł, iż mówca wymusił na jednym z maj­
strów ślusarskich 25Ó0 koron, pod groźbą, że 
odebraną mu będzie dostawa popielników. Jest 
to nieprawdą. Magistrat, oddając dostawę po­
pielników owemu majstrowi, wyraźnie podniósł, 
że dostawca musi się postarać o pozwolenie u 
właściciela patentu. Właścicielem patentu, jest 
brat mówcy, Kazimierz Kosobucki i jemu ów 
dostawca musiał zapłacić należne honoraryum 
za patent.

Następnie toczyła się w  dalszym ciągu 

szczegółowa dyskusya budżetowa.
Załatwiono działy V I I—X I (upiększenie mia­

sta, zarząd targowy, zdrowotność, dobroczyn­
ność, sztuka i zabytki).

W  dyskusyi nad plantacyami pp. dr Federo- 
wicz i Konopiński uznali za stosowne narzekać 
na dzieci, że niszczą plantacye, tak iż mogłoby 
się zdawać, że w  Krakowie dzieci szerzą jakieś 
nadzwyczajne zniszczenie na plantach, co nie jest 
prawdą.

Przy dziale „zdrowotność* radca M a c i o ł o w- 
s k i  domagał się rozwinięcia instytucyi lekarzy 
szkolnych, ażeby nietylko badali dzieci szkolne, 
lecz także leczyli je ;  w tym celu należy zało­
żyć ambulatoryum przy urzędzie zdrowia.

Zakład p. Żurowskiej rozsadnikiem chorób.
Poseł D a s z y ń s k i  podniósł fakt, że p. Żurow­

ska, która jest przeciwniczką szczepienia ospy, jak 
ks. Piksa, oraz rozpoznawania u dzieci gruźlicy, 
mogła cały Kraków narazić na epidemię czarnej 
ospy. (Fakt ten, opowiedziany przez posła Daszyń­
skiego, poruszamy w osobnym artykule. P rz y p .  
R ed .). Poseł Daszyński wnosi, by skreślono sub- 
weneyę 300 K dla zakładu sierot p. Żurowskiej.

Prof. D o m a ń s k i  potwierdza to, co mówił po­
seł Daszyński; potrzebna jest ustawa o przymusie 
szczepienia ospy.

Ks C a p u t a  stara się usprawiedliwić p. Żu­
rowską i ks. Piksę, który ma 80 lat; sprzeciwia się 
odebraniu subwencyi, a domaga się tylko rozcią 
gnięeia kontroli nad zakładem.

Fizyk miejski dr J a n i s z e w s k i  potwierdza w 
zupełności to, co mówił poseł Daszyński. Dr Ko­
morowski na piśmie polecił p. Żurowskiej izolacyę 
aż do czasu, gdy fizyk powiatowy dr Biegański 
wyda zarządzenia. P. Żurowska nie usłuchała tego, 
lecz nazajutrz z dzieckiem chorem na ospę i z 
bielizną zakładową przyjechała do miasta, do szpi­
tala św. Ludwika, zatrzymując się po drodze w 
różnych miejscach. Dr Janiszewski z urzędu z wró­
cił się do prezydyum, żeby wstrzymało suowencyę 
p. Żurowskiej, aż się podda warunkom podykto­
wanym przez urząd zdrowia. Z urzędu również 
zwrócił się do starostwa o ukaranie p. Żurow­
skiej i po izolacyi zostanie ona ukarana. Ks Piksy nie 
trzeba lekceważyć; pod wpływem jego agitacyi 
4 gminy w powiecie krakowskim oparły się szcze­
pieniu; urząd zdrowia zwrócił się do konsystorza, 
żeby księża z ambon zachęcali do szczepienia.

Referent prof. P a r e ń s k i  przyznaje zupełną 
racyę posłowi Daszyńskiemu. P. Żurowska jest naj­
większą szkodniczką w mieście; zakład, jej jest 
rozsadnikiem gruźlicy; mnóstwo dzieci ginie tam 
na gruźlicę; należy p. Żurowską usunąć z kiero­
wnictwa.

Na wniosek posła D a s z y ń s k i e g o  uchwalono 
wstrzymać subwencyę 300 K dla p. Żurowskiej.

Przesilenia teatralne.
Przy dziale XI (sztuka) prezydent dr L e o  zdał 

sprawę z posiedzeń komisyi teatralnej. Dyrektor 
teatru zawiadomił, że kilku artystów i artystek ma 
zamiar przenieść się do Warszawy, gdzie dwa no­
we prywatne teatry, dobrze uposażone finansowo, 
dają im lepsze warunki. Komisya uznała, że teraz 
byłoby przedwcześnie wkroczyć, bo kontrakt po 
stanawia, że dyrektor ma do 1  czerwca postarać

ok'
się o odpowiednie siły. Komisya zażądała P 
pszenia stanu sceny, bo stan ten w roku bie  ̂
jej nie zadowołnił. Komisya złoży Radzie spr 
zdanie w czerwcu. Zawiadomiła ona w spą9 
sny dyrektora, że żąda zmiany na lepsze i 6 cjj, 
tualnie skorzysta ze swych praw kontrakto 
Dziś przedwcześnie byłoby sądzić o przyszły10̂ ,  
nie teatru. P. Solski zaangażował p. Wysocka 
seł Daszyński: Na 3 miesiące). Na cztery. K° 
zażądała angażowania artystów na cały sezo

Dr G e r t l e r  zaznacza, że nie w y łą c z n * 6 
runki finansowe skłoniły artystów do opuszC ^ 0. 
teatru krakowskiego, lecz głównie p r z y k r e  ^  
sunki w teatrze; należy dążyć do umiastoW 
teatru. yję-

Poseł D a s z y ń s k i  wnosi rezolucyę o £ tórẑ  
cie na etat miejski robotników teatralnych, k p, 
od kilkunastu lat pracują za kulisami w ' f  ^  
kach niehygienicznych, w brudzie. Nie radzv 
nom chodzić za kulisy. (Wesołość). Nie n]flt^e2y' 
wagi dyskutować nad sprawozdaniem p- P pje 
denta, tak misternie ułożonem, że nic z u [e%- t e 
wiem. (Wesołość). Jeżeli p. prezydent m° #uCia!' 
teraz za wcześnie, to ja się z tem godzę, c ,^e- 
bym tylko, żeby potem nie było za późne- 
sołość).

Dr L e o :  Na to ja się godzę.
Rapperswil. . g0b-

Poseł D a s z y ń s k i  wnosi o wstrzymam6 .g- 
wencyi dla Muzeum w Rapperswilu aż do 
ehania sprawozdania dyr. Kopery.

Dr L e o  zawiadamia, że w tym celu ws1 
już subwencyę za rok 1911.

Radca T u r s k i  protestuje przeciw temu z‘ 
dzeuiu.

Uniwersytet Ludowy. . u-
Ks. C a p u t a  domaga się, by subwencyj 

dzielano towarzystwom, które prowadzą ag1 ^  
takim instytueyom, którym Rada gminna 10 
miasta odmawia sali. .

Poseł D a s z y ń s k i :  Tego człowieka Um 
tet Ludowy już się pozbył.

P r e z y d e n t  dzwoni. g tb
Poseł D a s z y ń s k i :  Ależ ja wiem, o kog 

idzie.
Dr L e o :  O Tarnów...
Poseł D a s z y ń s k i :  Ten człowiek jest.-
Ks. C a p u t a :  ... taki jak ks. Piksa.
Po przemówieniu radcy St. N o w a k a ,  

przedłożył szereg pilnych postulatów c o  do r 
szkolnych przerwano dalszą dyskusyę nad 
ktem XII (oświata i szkoły).
^N astępn^posiedzen i^w pon iedzia łek^^^^^^

Rozpowszecluiiajcia „NAPRZÓD'

KRONIKA..,
Kraków, 17 kwie

N o w i n y  f c r a k o g g j t f ^

Zgromadzenie poselskie tow. Kiemeu8"5 go 
odbyło się w Grzegórzkach w poniedziatek^^jpi 
kwietnia. Zgromadzenie zagaił tow. Jan P°P $e' 
przewodniczył tow. Feliks Szczepanik, z f0 ’ 0 '  
kretarzował tow. Stefan Czerwieniec. * ° . ‘ u f  
mensiewicz w przeszło l 1/a-godzinnej m0 . jeb9' 
łuszczył przedłożenia i sprawy, nad któręu1̂  jyS' 
towała Izba posłów jak i narady komisy1, 
kusyi zabierali głos tow. Rojek i tow. P °P pan^a 
Na wniosek przewodniczącego tow. ^ f^ ^ gzy8’
uchwaliło zgromadzenie wotum zaufania -j0oi 
kim posłom socyalistyeznym, a wszc 
tow. posłowi Klemensiewiczowi. Po bliskd^ to*" 
dzinnych obradach zamknął przewodni625* y
Szczepanik zgromadzenie. -góln0̂

0 roku 1812 (epoce Napoleona) ze szC* będz*e 
ipzględnieniem historyi legionów polskieuwzględnieniem historyi legionów pola— 

miała odczyt staraniem U n i w e r s y t e t u  ^  cz*50,
p. W. W e y c h e r t - S z y m a n o w s k a  ^ e9 p p-'1
tek 18 b. m. w Związku stow. rob. (Filipa ’ 
Początek o godz. 7. Wstęp wolny. o0iy v

W ten sposób po świętach znowu r?zjL gk tirfe- 
się w Związku czwartkowe odczyty 1 
Ciekawy i  aktualny temat n ie za w o d n ie  

licznych słuchaczów.

f r - * * rtffcfr ■■  , irfftri. mft-n■ , .irjftu rifth < , ■■ „ iiitrhwdfr’-

Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza 
petitem za pierwszy raz 20 h., za 
każdy następny 15 h. Układ ta­
belaryczny, 
wany,
ny 15 h. — W drobnych ogłoszą 
nlach każde słowo 6 b., tytuł 20 h.

D Z IA Ł  IN S E R A T D W Y  „ N A P R Z O D U 11f x u  vj i \i au l u  v  — — — —— - w —  —  i,* rk\JL ■ v/u » » •  gj ę

W  K R A K O W IE , P R Z Y  U L IC Y  M A R K A  L . 21.
5 h. — W drobnych ogłoszę- zamiejscowych, zaś po 1 torótf-

i ej sco w y  ch prenumerat” ,T E L E F O N  N U M E R  1354. K O N T O  C Z E K O W E  N U M E R  910.



Kraków, wswarttk

^  dii/ 180'8 ochronne przeciw ospie rozpoczęło 
 ̂ Parci -szkołach przy ul. Loretańskiej, Rynku 

Zielonej, Wolnicy, w Dębnikach, Za- 
j ' Czarnej Wsi, Nowej Wsi, Grzegórzkach, 

i5’® w i 8zowie- Szczepienie odbywać się bę- 
Nćiu. a^d4 środę i sobotę od godz. 4 po po- 
n*'6®' ’ieSZczePieniu mogą się poddać nie tylko 
0 ? fi„C2 także osoby starsze. Dotąd zaszezepio- 
w< ; * 000 t u i z i
h ethia niedorozwiniętych dziaci. Dnia 12 go 

^ygłosiła w sekcyi pedologicznej Ogniska 
ty^iczk ^ego P' Lublinerowa, właścicielka i kie- 

szkoły dla dzieci niedorozwiniętych w 
t dzje *e bardzo interesujący odczyt p. t. „Szkoła 
ł^ltatJ# n’edorozwiniętych, jej zadania, środki i 
: cteń~/ • Prelegentka, wykazawszy czem dla spo-

N A P R Z O D 13 kwietnia 1912

zaniedbanie tych nieszczęśliwych 
u ?<>łjr stawiła rozwój i rezultaty, jakie osiągają 
H * Ah .̂.n'e(torozwiniętych w Niemczech, Fran- 
I S«i. Nim dziecko przeznaczy się do szkoły 
1 i 8kjp n^ch, poddaje się je trzem egzaminom: 
ck 8ki Psychologicznemu i pedagogicznemu.

i e ®a na celu zbadanie stanu zdrowia dzie- 
Si Ricz etłtuaIn4 dalszą opiekę lekarza —  psy- 

hiot©0^ ® a przekonać, czego dziecko nauczyć
s^aihina T~ Pedag°giczny> 00 1 Jak łuż umie- “
Oi^Mik przeprowadza się wypróbowanemi i 
k» ?tZy°łVanetIi’ metodami. Po ich przeprowadze­

ni (jQ t§puje się do wychowania ucznia. Środ-
o to sloyd, zabawy ruchowe, praca w 

s pajr które dziecko rozwijają, uspołeczniają, 
t tyk*88 na otoczenie i wyciągać wnioski.

5|v 6thatv Przysposobionym gruncie zaczyna się 
st^kąg0?113 nauka pisania i czytania metodą 

^ł* Sa4) którą w swojem opracowaniu przed- 
pj hublinerowa w następnym odczycie dnia 

t>ô  . ®toda ta polega na tem, że dziecko do- 
j ł  ^8zy Pl8sny obrazek jakiegoś przedmiotu, po- 

Przedmiot, uczy się podpis odczytać, na- 
V % h * epi8uje S°> a doszedłszy do umiejętno- 

ri*a t przepisywania kilkunastu wyrazów, 
Cj'®fd2o Zwięki eliminować. Licznemi próbami 
V  i o ° ’ Że metod4 tą uczą się dzieci szybko 

|°graficznie pisać. Praca w szkołach nie- 
v  W it y c h  daje nadzwyczajne rezultaty. Ze- 
t70y °<lzi 8*:atystyczne wykazały, że 50°/o dzieci 

e, Z. Zupełną zdolnością samodzielnej pracy,
li hari^0w^’ wi^c Pomocaicz4» a tylko 3%  

s ciężarem społeczeństwa. 
k|ą8 *8 j JJ°łeczeństwo ma takie szkółki w War- 

Pń W° wie; dla Krakowa stara się o takie 
V S 2 *  pedologiczna.

dziecko. W piwnicy domu przy ul. 
So bo-i ® w Podgórzu znaleziono wczoraj 

śledztwo wykazało, źe matką 
4ćo łest służąca Zofia Jurek, którą are-

9fłeni
tramwaju z motocyklem. Wczoraj o 

^  I- kr* ,^rzed południem na ul. Floryańskiej 
’astn w od bramy wpadł tramwaj, jadący 

hiijj 8ki, i ° a motocykl, którym jechali pp. Ziełe- 
koa na siodle i Kelarowski, akade-

kO(j |z^- Przed sklepem p. Bialika chcieli 
,acy przed nimi tramwaj, ale wpadli 

i^cjl którv2aiący od strony bramy wóz tramwa­
je  ką u' roztrzaskał motocykl, a jadących wy- 
? p̂ hatj. Obaj doznali dotkliwych potłuczeń, 

N lj/M l)jLyło wezwane na miejsce pogotowie.
^  Czerwonego donoszą nam: Jak już 

ażąjea.WarzygZe nasi wnieśli rekurs przeciw 
^  przez namiestnictwo wyboru wój- 

Sf ? ł ó r a  do ministerstwa spraw we-
k%i Zió s 5 -Pi8mem tem z3awił 8i? radny tow. 

j  a;.. a i u starego wójta Grabczaka, któryr* y  ̂4 fila u starego wójta uraoczaKa, Który
3 b c 8lar0^0(1 niem ł Przy bił pieczątkę gminną. 
iS s t  ka i -Wie ujrzano to pismo z podpisem
v. i t ^ eczątką gminną, wezwano go do 

*Hi6 j na niego wpłynięto, że oświadczył,
i, ^  co podpisywał, gdyż pismo było

rzUca dziwne światło na praktyki 
(0So^r.8t;Wą aro®twa. Sprawa ta i tak pójdzie do 

V?yśw-Faw wewnętrznych, więc przy spo-
i. ki» wietu się tam także te praktyki sta-

i > -łi
ludowy lm< A- Mickiewicza (ul. Szew-

sLai i*o te’k .
,°twarta od godz. 12 —1  i od 5— 9 

S*%b C z y t e l n i a  czasopism otwarta

od godz. 11 —  1 i od 4 —  9 codziennie. Bi ur o  
otwarte od 5 — 1 w dni powszednie.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
We czwartek: od godz. 6 — 7 I. Lewiński: „Roz­

wój kapitalizmu w  ostatnich 50 latach"; 7—8 K. 
Srokowski: „Kwestya wschodnia".

Repertuar teatru m ia jsk ia p .
Ś ro d a : .M a je ro w ie *  (popu larne ).
C z w a rte k : L ilije " (w y stęp  p. S iem aszkow ej).
P ią tek : .N e rw o w a  aw an tu ra *.
So bo ta : Rosm ersholm *, sztuka w  4 aktach H . Ibsena  

(w ystęp  p. S iem aszkow ej).
N iedz ie la  po  p o łu d n iu : „Straceńcy* (ceny  zniżone do  

połow y ).
N iedz ie la  w ieczó r: „Zaczarow ane  k o ło * (w y stęp  p. Sie ­

m aszkow ej).
P on iedzia łek : „T ra r ia ta ", w yk on an a  siłam i szkoły  prof. 

M arso.

Z  k r a j u .

Śmierć W Tatrach. Na wycieczce narciarskiej z 
Zakopanego na szczyt Kasprowy umarł Leon Ma 
sianowicz, inżynier urzędu pocztowego w Tarno­
wie, jak się zdaje na udar serca.

Musianowicz jako początkujący narciarz wybrał 
się na wycieczkę i mimo rad przewodnika forso 
wał wyjście na górę; po krótkim odpoczynku przed 
szałasami na Hali wycieczka wybrała się w dal­
szą drogę, ale M. przy przypinaniu nart padł nie­
żywy.

Z zS‘horu rosyjskiego.
Skonfiskowanie ptaka. W jednej z piekarń w 

Kolnie, gub łomżyńskiej w Królestwie, wystawiono 
w oknie, jako okaz kunsztu piekarskiego ptaka 
z rozpostartemi skrzydłami, ulepionego z c asta. 
Miejscowe władze w ptaku owym dopatrzyły się 
podobizny orła polskiego. Ptaka skonfiskowano i 
odesłano do Łomży,

Z e  ś w i a t a ,

„Rewizya" czy „oględziny"? Gdy znany publi 
cysta i beletrysta rosyjski Mereżkowskij wracał 
przed kilku dniami z zagranicy, zatrzymano go na 
granicy w Wierżbolowie, zrewidowano i odebrano 
rękopis końca powieści „Aleksander I.“ . Zdumio 
nemu Mereżkowskiemu objaśniono, że otrzymano 
telegram z Petersburga z odpowiedniem polece­
niem. Po przyjeździe do Petersburga Mereżkowskij 
zwrócił się do departamentu policyi, i tam mu 
grzecznie, całkiem konstytucyjnie, wyjaśniono, że 
musiano tak postąpić, gdyż Mereżkowskij ma za 
granicą „podejrzanych" znajomych; że rękopis mu 
zwrócą wkrótce z urzędu zagranicznej cenzury; 
że wreszcie to nie była, broń Boże, rewizya, lecz 
tylko „oględziny" — takie sobie całkiem konsty­
tucyjne „oględziny" na podstawie manifestu pa­
ździernikowego...

Lot kobiety przez kanał. Amerykańska awiatorka 
Quimby wzniosła się wczoraj o godz. 5'35 rano 
w Do wrze i wylądowała o godz. 7 30 rano w Har- 
delot koło Boulogae. Jest to p i e r w s z a  a w i a ­
t o r k a ,  która przeleciała sama ponad kanałem.

Przedsiębiorstwo loteryjne w więzieniu. Z Paryża 
donoszą: Siedzący od kilku miesięcy w  więzieniu 
śledczem za przestępstwa przeciw ustawie o lote- 
ryi bankier Zucco zdołał mimo zamknięcia w wię­
zieniu założyć nowe przedsiębiorstwo loteryjne, 
które mu dziennie przynosiło 1500 franków. Gdy 
poczęły nadchodzić nowe skargi, policya dokonała 
rewizyi w biurze Zucca, skonfiskowała wszystkie 
księgi i rozpuściła personal biurowy.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajowe i  zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 17 kwietnia.

0 upaństwowienie kopalń węgla.

Wiedeń. W czoraj odbyło się posiedzenie ko­
misyi ekonomicznej, na którem obradowano nad 
nowelą górniczą.

Referent poseł Z a r a ń s k i  oświadczył, że jest 
zasadniczym przeciwnikiem upaństwowienia ko­
palń. Aby powstrzymać podrożenie węgla, zale­

ca podwyższenie produkcyi w  kopalniach pań­
stwowych, które powinno się powiększyć przez 
zakupno przez państwo nowych kopalń, między 
innymi także w  rewirze zachodnio-galicyjskim.

Korreferent poseł tow. D i a m a n d  polemizo­
wał z wywodami referenta, oświadczając się za 
systemem upaństwowienia kopalń. S z c z e g ó l ­
n i e  d l a  p r o d u k c y i  w ę g l a  w  G a l i c y i  
z a c h o d n i e j  upaństwowienie m iałoby bardzo 
korzystne następstwa.

Poseł K o l i s c h e r  wniósł przejście do dy­
skusyi szczegółowej nad projektem rządowym.

Po przemówieniu szefa sekcyi H o m a n n a  
obrady przerwano.

Polepszenia bytu urzędników.
Wiedeń. Komisya dla spraw funkeyonaryu- 

szów państwowych załatwiła wczoraj pozosta­
wiony w zawieszeniu szereg paragrafów pra­
gmatyki służbowej i awansu czasowego prze­
ważnie w  brzmieniu ułożonem przez referentów 
w porozumieniu z rządem.

Poseł tow. G l ó c k l  wniósł, aby w przeciągu 
pierwszych lat 5 po wejściu w życie ustawy, 
ci urzędnicy, którzy tylko z powodu braku od­
powiedniego wyższego egzaminu fachowego by­
liby wyłączeni od awansu czasowego, przy od­
powiednich kwalifikacyach byli z w a l n i a n i  
o d  e g z a m i n u .  Po upływie tego czasu uwol­
nienie od egzaminu ma następować w wypad­
kach uwzględnienia godnych.

W  głosowaniu p r z y j ę t o  wniosek Glockla.
Wniosek posła Zenkera, aby kwartał pośmier­

tny wypłacano także osobom, które ży ły  we 
wspólnem gospodarstwie ze zmarłym, o d r z u ­
c o n o  18 głosami przeciw 14.

Dymisya gabinetu hr. Khuena.
Budapeszt. Prezydent ministrów hr. Khuen He- 

dervary spotkał się podczas ostatniego pobytu 
w Wiedniu z różnemi trudnościami, które spo­
wodowały go do zwołania na wczoraj Rady mi­
nistrów. Członkowie gabinetu zebrali się u mi­
nistra skarbu Lukacsa. Po przedstawieniu przez 
hr. Khuena spostrzeżeń poczynionych w  W ie­
dniu, odbyła się dłuższa konfereneya co do kro­
ków, jakie mają być przedsięwzięte. Wynikiem 
tych narad było, że gabinet postanowił pono­
wnie p o d a ć  s i ę  do  d y m i s y i .  Prezydent mi­
nistrów wczoraj o godzinie 2'30 po południu 
udał się do Wiednia i dzisiał przedłoży cesarzo­
wi dymisyę gabinetu.

Budapeszt. Dymisya hr. Khuena była następ­
stwem długiej konferencyi ministeryalnej. Zdaje 
się, że grupa Tiszy parła do dymisyi. Sytuacya 
hr. Khuena była już zupełnie nie do uratowa­
nia.

Zgodnie wymieniają wszyscy L u k a c s a ,  ja ­
ko jego następcę. Lukacs, zdaje się, u łożył już 
plan wyjścia z sytuacyi.

Opozycyjne stronnictwa nie chcą doprowadzić 
walki do kresu i radeby dojść do jakiejś zgo­
dy. Jajco ofiary żądają one dymisyi Khuena 
i jak powszechnie sądzą, także Auffenberga. 
Skoro to się stanie, odbędzie się konfereneya 
stronnictw, na której przedłożony będzie pro­
jekt, aby stronnictwa przepuściły ustawę woj­
skową z pewnemi zmianami, na które się ce­
sarz zgodzi, zaś a b y  r ó w n o c z e ś n i e  w y ­
g o t o w a ć  p o d s t a w ę  r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j .  Stronnictwo ludowe przygotowało już w 
tym duchu wmiosek, a hr. Ziehy przedłożył 
wczoraj w sejmie węgierskim wniosek, aby I z b a  
p o s ł ó w  w y b r a ł a  k o m i s y ę  z 60 c z ł o n ­
k ó w  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w ,  k t ó r a -  
b y o p r a c o w a ł a p o d s t a w y  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .

Zdaje się, że dojdzie do zgody. W  każdym 
razie dymisya hr. Khuena oznacza z w y c i ę ­
s t w o  J u s t h a  i b l i s k o ś ć  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .

Uchwalenie „home rule".
Londyn. Izba gmin po ożywionej dyskusyi 

przyjęła bil o „home rule" w  pierwszem czy­
taniu 360 głosami przeciw 266 wśród hucznych 
oklasków Irlandczyków i liberałów. Manifesta- 
cye te powtórzyły się, gdy premier Asąuith 
formalnie przedłożył bil Izbie.

Wybory w Turcyi.
Konstantynopol Dotąd wybrano 128 deputowa­

nych, w tem 122  młodoturków i 6 opozycyjnych.
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Z  n o w y c h  k s i ą ż e k . *
E neyk lopedya  L u d ó w *  N r  10. „R ozw ój społeczny Po lsk i*. 
O p raco w ała  H e lena  Oraza. K rak ó w  N ak ładem  T ow arzy ­
stw a  w y d aw n iczego  E n cyk lopedy i L u dow e j, czcionkam i 

D rukarn i L u d o w e j w  K rakow ie .

P. Helena Orsza jest dobrze znana w pracy nad 
szerzeniem oświaty wśród ludu i w dziedzinie pi­
śmiennictwa pedagogicznego. W krakowskim Uni­
wersytecie Ludowym im. Adama Mickiewicza w la­
tach 1909 i 1910 miała ona szereg wykładów o 
tem, jak się kształtował naród polski, jak powsta 
wały stany, w jakim pozostawały one stosunku 
z sobą, jak szlachta zdobywała coraz większe zna­
czenie i władzę w kraju, jak stała się wszechwła­
dną, przyczyniła się do ruiny mieszczaństwa, spro­
wadziła poddaństwo niewolnicze włościan i Rzecz­
pospolitą nad brzegiem przepaści postawiła, jak 
następnie usiłowano zło naprawić, jak się rozbiły 
te usiłowania wobec dokonanego rozboju przez są­
siednich monarchów, jak wreszcie pomimo stra­
sznych przeszkód odbywało się w organizmie na­
rodowym przeobrażenie, zmierzające do obalenia 
przegród stanowych i wytworzenia równoprawnego 
narodu. Wykłady te, streszczone p. t. „Rozwój spo 
łeczny Polski* (byłoby właściwiej: narodu polskie­
go), pojawiły się obecnie w Encyklopedyi Ludowej 
jako osobna broszura.

Dziełko to jest wielce pouczającem. Mieszczanie 
i włościanie powinniby dobrze w nie się wczytać. 
Przekonaliby się, że w znacznej mierze przyczyną 
ich smutnego losu w ostatnich stuleciach Rzeczy­
pospolitej było bierne ich zachowanie się w spra 
wach publicznych. Mieszczaństwo polskie w XV 
stuleciu było bogate i miało pewne znaczenie. Gdy­
by tworzyło związki, organizowało się, ezynniejszy 
brało udział w sprawach ogólno-narodowych, to 
nie dałoby się szlachcie tak łatwo zepchnąć do 
podrzędnego, zależnego stanowiska. I o chłopach 
można to samo powiedzieć. Sprzedając bez oporu 
szlachcie sołectwa, zaprzedali się sami w niewolę. 
A  podczas sejmu czteroletniego, gdyby włościanie 
poszli za przykładem mieszczan i utworzyli po 
między sobą związek, dopominający się o prawa 
dla siebie, to z pewnością, przy ówczesnych wa­
runkach, zyskaliby jeżeli nie zupełną wolność, to 
w każdym razie ważne korzyści w swem stanowi­
sku prawnem. Stąd wypływa nauka, że oświata i 
organizacya, są to najskuteczniejsze środki do zdo­
bywania praw dla siebie.

Nie ze wszystkimi poglądami szanownej autorki 
się zgadzam. Są to jednak rzeczy sporne i wyma­
gałyby długiej dyskusyi. Jednej wszakże usterki 
pominąć nie mogę. Autorka skrzywdziła szlachtę 
zagrodową, gołotę szlachecką, pomawiając ją, źe 
z magnatami tworzyła haniebnej pamięci konfede 
racyę targowicką. Niezawodnie, część jakaś tej go­
łoty służyła w tej sprawie magnatom, ale ogromna 
jej większość stanęła po stronie patryotów prze­
ciwko zaprzedawaniu ojczyzny Moskwie i Prusom 
i w 1794 r. ona to głównie zapełniła szeregi wal 
czących o niepodległość narodową. Urazę osobistą, 
odebranie jej praw politycznych przez sejm cztero­
letni, złożyła ona na ołtarzu miłości ojczyzny.

Jeszcze jedną pozwolę sobie zrobić uwagę. En- 
cyklopedya Ludowa przeznacza się dla ludu, nie- 
wzwyczajonego przez szkolną naukę do abstrakcyj 
nego myślenia. Im rzecz przedstawia się mu kon­
kretniej, obrazówiej, tem jest mu zrozumialszą, a 
więc i większe wywiera znaczenie i mocniej utrwala 
się w pamięci. Otóż, uważam, że dziełko p. Orszy 
jest za abstrakcyjne dla tych, którym ma służyć 
Encyklopedya Ludowa. Nie zaszkodziłoby dać wię­
cej konkretnych, że tak powiem —  imiennych fa­
któw, to jest związanych z nazwiskami osób w y­
bitnych; słowem, trochę więcej hisfcoryi opowie­
ściowej. Wprawdzie przysporzyłoby to więcej stro­
nic broszurze, lecz za to stałaby się ona ponętniej­
szą dla czytelników.

Redakcya Encyklopedyi Ludowej, dodając „Sło­
wniczek wyjaśniający", oddaje ważną usługę czy­
telnikowi rozprawki szanownej autorki.

B o le s ła w  L im a n o w s k i.

Z sali koncertowe).
Koncert Towarzystwa muzycznego. Piąty i pra­

wdopodobnie ostatni swój koncert w obecnym se­
zonie poświęciło Tow. muzyczne wyłącznie Wag­

nerowi. Na program, wybrany z jednym jedynym 
wyjątkiem bardzo starannie i trafnie, złożyły się 
dzieła u nas wcale nie lub mało zuane. Do pier­
wszych należy uwertura do „Fausta", będąca wła 
ściwie pierwszą częścią projektowanej symfonii 
pod wymienionym tytułem. Dzieło to pochodzi z 
pierwszej epoki twórczości Wagnera (1840), a po­
wstało wśród przykrości i walk, w które obfito­
wał jego pobyt w Paryżu, z czasu, gdy dla zy­
skania środków do życia musiał twórca układać 
wyjątki z popularnych oper na „cornet a piston". 
Wpływy muzyki włoskiej, którym wówczas ulegał, 
widocznymi są zwłaszcza w prowadzeniu instru­
mentów drewnianych w przeciwieństwie do kwin 
tetu smyczkowego, pozwalającego przeczuć póź­
niejszego Wagnera. Jego „lw i pazur" zaznacza się 
niedwuznacznie w ustępach dynamicznie najsilniej­
szych części środkowej i ku końcowi.

Część środkową programu zajął „Pierścień Ni- 
belunga", reprezentowany przez trzy ustępy, po­
śród których punktem kulminacyjnym stał się 
wspaniały „Walkiirenritt", początkowa scena III 
aktu „Walkiryi", porywający swym potężnym roz­
pędem i blaskiem przykuwający. Tę charaktery­
styczną linię zuchwałego i szalonego rozpętania 
uchwycono należycie, mimo, że sprawność orkie­
stry jako niejednolitej stanowiła poważną prze­
szkodę. Najsilniej tutaj zaznaczyła się zbyt słaba 
obsada kwintetu smyczkowego. Zwracamy uwagę 
pp. amatorów, że powodów do skarg na ten brak 
dawać nie powinni.

Dzielnie spisała ssę orkiestra również przy w y­
konaniu marsza żałobnego z „Gótterdammerung", 
jak i w „Siegfrieds Rheinfahrt". Na uznanie za­
sługuje nadto i wykonanie wstępu z arcydzieła 
muzyki dramatyczno-miłosnej: śmierci Izoldy z 
„Trystana i Izoldy". Olbrzymia skala odcieni zo­
stała naturalnie wielce zredukowaną, mimo, że dy­
rektor Nowowiejski starał się osiągnąć możliwie 
najwyższy stopień doskonałości i dyrygował wszy­
stkimi punktami programu z prawdziwem przeję­
ciem i zapałem. Zasługa wyćwiczenia orkiestry 
przypada również pp. kapelmistrzom Sitterowi i 
Dambergerowi, a praca ich była owocną, skoro 
mimo zadań trudnych na nieczystość brzmienia, 
ani chwiejność uskarżać się nie można było.

Przy sądzeniu koncertów Tow. muzycznego mu­
simy zresztą pamiętać, że chodzi tu przedewszy- 
stkiem o zapoznanie publiczności z dziełami nie- 
znanemi a wartościowemi i pojęciowo oddanie ich 
ogólnej treści, a zadanie to omówiony program 
w zupełności spełnił i życzyć należy, by zamiar 
powtórzenia go w koncercie popularnym doszedł 
do skutku.

Zapytać jednak musimy, wychodząc z powyż­
szego stanowiska, o racyę bytu marsza weselnego 
z „Lohengrina", znanego każdemu choćby z przed­
stawień operetki lwowskiej i to w wykonaniu na- 
pewno nie gorszem od wykonania przez chór Tow. 
muzycznego. Czy nie byłaby na miejscu np. nie­
znana u nas „Spinnerlied" z II aktu „Latającego 
Holendra" lub lepiej jeszcze (skoro chór męski, 
jako złożony przeważnie z ludzi trochę bliżej ob- 
znajomionych z muzyką od swych koleżanek, po­
siada pewną obrotność) chór rycerzy kapłanów 
z „Parsivala“? Oprócz tego musimy sprostować 
trochę kompromitującą pomyłkę, w programie po­
pełnioną i „przypomnieć", że „Siegfrieds Rhein­
fahrt" nie jest wyjątkiem z „Zygfryda", jak twier­
dził program, lecz przegrywką orkiestralną (Zwi- 
schenspiel) pomiędzy sceną wstępną a pierwszym 
aktem —  „Gótterdammerung".

'Żaletą wyjątkową poniedziałkowego koncertu, 
która oby się stała stałą, było ukończenie go o 
całą godzinę wcześniej, niż bywało dotąd, bo o 
9 lh  wieczór. T . Ch.

M A Ł Y  F E L IE T O N .

ARKADYUSZ AWIERCZENKO,

B R A K  M Ę Ż Ó W .
(Z  ro sy jsk iego  prze łoży ł J. S.)

Fiokła, stręczycielka małżeństw w Moakwie, przed­
kładała Agafii Tichonownie, córce kupca:

— A jeśli ten nie wydaje ci się odpowiednim, to

wybierz sobie, duszko, innego. Cóż to, 
mężczyzn w Moskwie? Ot naprzykład Kru 
gor Iwanowicz —  złoto, nie człowiek! A *  
wszyscy, których ci wymieniam, to ludzie P° jje f
i na stanowiskach. Krutiłow jest agentem P .^ ć ! 
śledczej. Ten to potrafi pięść pokazać, i ja^ą  ̂
Serdeczny człowiek!

— Nie, nie! Niech mię Bóg uchowa od_ 
męża! Słyszałam, że ci... z policyi biją 
więźniów. Taki i mnie wkońcu zacznie 
okładać. #

—  A  cóż ty sobie myślisz, duszko! D z iś^ ^ je ; 
mężowie tacy. A  zresztą nie biłby cię c°  !hy ^  
byłyby i takie dni, w których nie dotkną jp-
ręką. Ale cóż, skoro go nie chcesz, poszukai x
nego. Mam na myśli najlepszego z najlep82* 
Wasyla Wasylewicza Amposzejewa.

—  Czy to oficer?
—  Nie oficer, ale tak jakby oficer: 

stanu wojskowego —  jest urzędnikiem 
tury.

—  Ech, moja Fiokłusiu 1
— Cóżeś się tak skrzywiła?
— Urzędnik intendantury! To znaezy>

n a l e ^
inte11

że

długie ręce.
—  A cóż to szkodzi, że ma długie ręce • 

przywiązane do jego zawodu.
—  A  to szkodzi, że jak zacznie by^aC 

szym domu w charakterze starającego się* 
żdym razem coś ukradnie i wyniesie.

—  E, to trwałoby tylko do ślubu, a P° 
wynosiłby z domu, ale owszem, do domuby
Na wszelki jednak wypadek, kiedy zaczm® ijoĵ  
bywać, można przezornie zabrać z prze brpyc 
wierzchnie okrycia, a do stołu zamiast 
łyżek i widelców podawać cynowe. GdyP^ 1 g 
pomimo tych środków ostrożności, scboWa r iec>e 
kieszeni, to cóżby w tem było wielkiego " "  p 
to narzeczony, a nie jakiś tam obcy.

—  Jaką ma pensyę? e $
—  Pensya dobra: 47 rubli 52 kopi®!*11

p -

„i #
s t o ­

cznie.
—  Ależ przy tej pensyi na śmierć się

Gdzieżtam, gołąbko ! Ot, nie dawniej- J ji# 
gdaj powiedział m i: „Wyszukaj-no mi, T1? 
rzeczoną, która umiałaby po francusku 1 
miecku, bo chcę co roku wyjeżdżać z u1̂  
nicę do wód.

—  Aba! Więc to człowiek zamożny? ^ j
—  Majątku nie posiada żadnego, a Pe

p>

&

47 rubli 52 kopiejki miesięcznie. ^  jfl*
—  Et, stara, głupstwa pleciesz! Kogóż 

jeszcze w zapasie ?
— Jest jeszcze Cziczikow, Paweł ^ anZ ga t 

rzędnik magazynów cłowych w Moskwi® o ite]e 1 
wnością nie ma tak długich rąk, jak io 
chociaż codziennie przynosi do domu P
dełek zagranicznych. „Żonę moją — P, cZ{o^’ 
w jedwabie i aksamity ubiorę!" Zacności

—  A ma jaki majątek? ĵ opieL
— Nie. A  pensyi pobiera 37 rubli °  ^  

miesięcznie i ma dodatek na mieszkam® ! 
kości 2 rubli 11 kopiejek. Honorowy ®z*° • f> 
tylko źle, że ma utrzymankę Francuzkę
w karty. ^

—  A skąd ma na to pieniądze ? . . j je82
—  Pobiera przecie 37 rubli 81 kopi®Je 

dodatek na mieszkanie. . pi® "
—  Nic nie rozumiem, ale jakoś mi 81̂  

doba. Kogóż masz jeszcze? pa^e .
—  Jeżeli nie przypada ci do serca ^  

nowicz, to może wybierzesz W i n t i k o w a ,  ^  
Iwanowicza, kontrolora tramwajów m°  ̂
Bardzo, bardzo dobry człowiek, al® ® t j V> 
przedzie, że ma jednę wadę: pij3^ i3 at®
taki, aby się upił od czasu do cza ty#
żdy boży dzień. Jak słyszałam, ma w ^ ,ury. 
stanąć przed sądem za opilstwo i aW igki®^8

—  Głupiaś, jak gęś! Cóż mi zalecasz 
ganych przez sądy opojów? t łp>*jf,c

—  Ach, duszko, takie to jut ter3* ° Z 
nadający się do stanu małżeńskiego^. ^  k V 
albo staje przed sądem, aibo już

Więc 
siedzą ?

i ci, których przedtem

edzie!‘> i *
— Ci także albo siedzą, albo będą wypiUs2^  

tiłow — pod śledztwem za j a k ie ś  tam ^  ^ jp  
Cziczikow odpowiada za jakieś rachu  ̂ za j  ̂
za opilstwo. Amposzejew s ie d z i je

i « > aW y d a w n i c t w a  „ Ż y c i a
do nabycia we wszys***!4' jtytfft,
g a r a i a e ł s  I  a d a u l i a i s t r a c y i  ** y  4  
w Krdkonie. Ryfisek

F r .  E n g e l s : R ozw ój socyalizm u od  utopii do nauki. 
C ena  1 kor.

G .  H a w e l i : Z w iązk i zaw o d o w e  ro bo tn ik ó w  ang ie l­
sk ich. C ena  2 kor.

A .  f l u n m t c k i :  W spom n ien ie  z lat 1888— 1892. C ena  
40 hal.

W . W ła d i m i r ó w :  Ekspedycya karna pułku

K .  K a n ł s k y : H isto rya  kom unizm u w  starożytności 
i średn iow ieczu. Cena 4 kor.

M a t c r y  a ł y  do 5iłs ti»ry l P . p . s . Tom  1.1893-1897. 
C ena 6 kor.

M a t e r y a ł y  d o  h is to ry i P .  p .  S. Tom  II. 1898—1901. 
Cena 6 kor.

W. ftrwid:
W . O rw id : 
W . O rw ld  
Res

H enryk Baron. Cena 30 ,
Stefan Okrzęja. Cena 3 5o  b g l,o

________ Zam ach  na Skałtona. 1
Dzieje  ruchu  socy a 1. w  z^ - v j s o ‘'-Vł(ln o s ;  u/.ieie rucnu - — ■ k o * ,

Stan dzis ie jszy  <>rg»n 'zm y« g0 baL 
n y c to  S r o in * * ® '® ? -3! * ? * , ,L « n a  50 h » let_.oua r o i ,  u y v u  n w   -t b-nroiia.

S iem ionow sk iego  na kolei m osk iew sk o -k azańsk ie j podczas dni g ru dn iow ych  1905 roku . C ena  1
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Uaty , y>. ale go w tych dniach puszczą, może więc 
c z ło ^ a s t  stanąć Ea kobiercu ślubnym. Perlą, nie

jóty j ^z®tnu mi zachwalasz samych złodziei, opo- 
ryby n!cP°niów ? Wymień mi chociaż jednego, któ- 

^  P'ł i nie kradł. Czyż niema takich?
•Iftat i gołąbko, naturalnie są. Naprzykład: stu* 
to , *an°w, adwokat Pietrow, redaktor Wasiljew, 

J Udzie inni: uczciwi i porządni.
^  ^  więc...
•— p- wiesz, duszko, ci znów...
^  takiego?

 ̂ '* też siedzą za kratą. I długo posiedzą.

Głosy publiczności.

^Kawiarni Teatralnej
W .  W O Ź N I A K A

vis ń vis Teatru Miejskiego 
codziennie wieczór

„  K O N C E R T
% y k i  s a l o n o w e j .

^ h t e g l ą d  s p o ł e c z n y .

*l6̂ ra*towska grupa stowarzyszenia asesorów są-
w Austryi odbyła 12 b. m. 

, . - - u r a n i e .  Po wysłuchaniu z wiel- 
Moąe?aięciem odczytu tow. dra Z e l t a  i oży­
ł e m  dyskusyi nad podkreślonymi przez pre- 

Ustępami, wybrano do zarządu: tow. 
Przewodniczącym, tow. Gawła, stolarza, 

Przewodniczącego, tow. Oramusa skar- 
tow. Malisza bibliotekarzem, tow. Bo- 

M. i Heubergera sekretarzami, tow.
8̂ ^ .MMMMI

H N .  ^ ^ w a l e r s b l
’̂tJlt.rzymaniem  za

d K S ^ ! ł ęcia- Szlak 55
Ś S w i S S S E -

O o ^ p ie ro w o -g a lan te

a! . in seratow ym  
s M a ik a  21

v v  j««t:K plessprzedania,
n a aoa 5- L  p ię tro

5 H,ecl“,"̂s. »  tla o sprzedania,
’ • p iętro, d rzw i

A1* piętro.

jftkiS ^  ^PtSIowy Izr.
<&8 Ze^ ty^^go Z kilku-

C S S  N a  żą-
• koucyę.

^ zo Ś £ a Poste-rest.

* > £ ! « *^ .'u P elj^ ia  Poszukuje

1 ^ > J i r° W ania
! V ^  'v^),tnaBzynowo

c59Hów - Przyjmuje 
^ < ^ C yJLGr2«Jgnbaum,

Szarku
&  « 86*  w ok°  N t3 s t *  Poszukuje

S»  S  N° d2ia,u'H k j, ^ “ przodu

P a n n a
z ukończoną szkołą handlową, 
ze znajomością języka niem ie­
ckiego i stenografii, znajdzie 
natychmiast stałą posadę w  
instylucyi bankowej. Pierw­
szeństwo mają te, które już 
w biurze pracowały.

Oferty z odpisami świadectw  
pod „Bank“ do działu insera- 
towego Naprzodu, ul. Marka 21

B u c h a l t e r ,
k o r e s p o n d e n t ,

władający językiem polskim, 
niemieckim, po części i serb­
skim, poszukuje zajęcia biu­
rowego. Łaskawe zgłoszenia: 
K. M. Wiedeń V, Zentagasse 
16, III. p., drzwi 40.

P arce la  2 2 5  sążn i
f r o n t u  2 3  m .

przy bardzo ruchliwej ulicy 
w K r a k o w ie  jest na korzy­
stnych warunkach do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, ul. św. 

Marka L. 21.

Zastępca M au rycy  Vorzim m er  
w  K rakow ie.

Dwornickiego i Woszczyńskiego kontrolerami, 
oraz tow. Porysa i Silbermana. Uchwalony przez 
zebranie wniosek o przyjmowanie na członków 
nadzwyczajnych towarzyszy zorganizowanych 
w  grupach związków zawodowych, powinien n 
towarzyszy wejść w praktykę. Za niską wkład­
kę mogą należący do tej organizacyi zawodo­
wo zorganizowani towarzysze korzystać z w y­
kładów i licznych innych urządzeń grupy ase­
sorów, przez co zdobędą tak niezbędną dziś dla 
robotników znajomość praw i zwyczajów sądów 
przemysłowych, korporacyj itp. instytucyi. Or- 
ganizacyom polecamy wyszkolić tym sposobem 
przyszłych asesorów.

Ze stowara|**££si % zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umia 

szczać tylko za opłatą 4 0  h a l e r z y  od jednorazowego 
ogłoszenia Zapowiedzi balów, t.absw i przedstawień ko 
sztują 1  k o r o n ą  za jednorazowe ogłoszenie.

* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się w piątek 19 b. m. o godz. 
7 wieczorem w lokalu własnym.

* Zawiadamiam towarzyszów murarzy, że w dniu 
24 marca b. r. na krajowej konferencyi w Jaro 
slawiu zostali wybrani do z a r z ą d u  o k r ę g o  
w e  go  dla zachodniej Galicyi następujący towa­
rzysze: Kazimierz Łapiński, Jan Oplustil, Bolesław 
Rucki, Franciszek Łyszczarz, Jan Drążkiewicz, Woj­
ciech Kołacz i Wincenty Kaim z Podgórza. Do ko­
misyi kontrolującej: tow. Franciszek Kotusiński i 
Władysław Pilch.

P o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  o k r ę g o  w e g  o od­
będzie się we środę 17 kwietnia o godz. 7 wie­
czór w lokalu Miejskiej Kasy chorych w Krako­
wie (ul. Dunajewskiego 5). Wszystkich wyżej wy- 
mienionych towarzyszów upraszam o stanowcze 
przybycie. K. Ł a p iń s k i.

* „Lutnia robotnicza" zawiadamia członków, iż 
próba chóru zamiast w poniedziałek odbędzie się 
we środę o godz. 7Va wieczór. O punktualne przy­

bycie uprasza się, gdyż przygotowujemy pieśni 
na 1 Maja.

* Polsicia zgromadzenia przedwyborcze w Wiedniu
zwołuje komitet miąjscowy P. P. S. D. na następu­
jące dni:

w c z w a r t e k  18 b. m. o godzinie 71/a w sali 
Freunda X  Quellenstrasse 100. Referenci: poseł 
Tadeusz R e g e r  i poseł Jakób R e u m a n n ;

w p i ą t e k  19 b. m. o godz. 7Ł/a wiecz. w sali 
Grohgasse 8. Referenci: poseł dr Zygm. M a r e k  
i Franciszek D o m e s.

N A D E S Ł A N E .

M O J E M  S T A R E M
przekonaniem jest, że dla pielęgnowani* skóry należy 
tylko używać mydła liliowego z konikiem Rergmsnna i Sp. 
w Tetsehen n./Ł Sztuka po 80 h wszędzie do nabycia.

„Le Dćliee“
n a j l e p s z e  e g i p s k i e  b  b u ł k i  d o  p a p i e r o s ó w  1 

t u t k i .  —  W szędzie  do naoycia.

Kalki, wstążki i wszelkie inne przybory do 
maszyn do p i s a n i a  najlepszego gatunku 
do nabycia w składzie maszyn do pisania

Ignacego Grossa
Kraków, ulica Starowiślna L  1.

Telefon  2190.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Adwokat Dr Ź BRAUNFELD
otworzył kancelaryę adwokacką  

w Rzeszowie, przy ul. Kościuszki 13.

B IL E T Y
O K R Ę T O W E

—  DO —

AMERYKI 
I K m  ABY
K T O  £11 CMCS y C H R O J lk  

DO ZAWOSt&W i STRAT 
NIECM  ŻĄDA P O D C Z E Ń i

Z O F I A

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM.

Nerwowo słabi) 
=  mężczyźni

Natychmiastowy powrót o- 
słabionych sił, uznany śro­
dek, który nie pozastawia 
: szkodliwych następstw :

Tabletki Evaton
Próbka K 4'20, ł/2 pudełka 
K 10'—, Vi pudełko K 18’— 
z pobraniem Lub poprze- 
dniem nadesłaniem należy- 
tości. Do nabycia jedynie 
w aptece St. Markus, Wie­
deń III, Hauptstr. 130, Abt. 37.

N o s z o n e
fn i ubran ia  m ęskie ja k  n. p 
palta z im ow e, ubrtsaia masy 
aa rk o w e  od  kor. 14’—  w y ło .  
W ypożycza rów n ież ubran i, 
po kor. 3-— . Hen ryk* Wetabw  
■er, W ledtS, I., Singcrstrasee 1$ 
f. eWm —- Telefon Nt 9t8'

B n a H n a iB H f f lH i t a i
Z g u b io n o .

W dniu 7 kwietnia t. j. w n ie­
dzielę Wielkanocną zgubioną 
została większa kwota w cyrku 
Edisona na wieczornem przed­
stawieniu. Właściciel tej zguby 
może się zgłosić pod adres: 
Jan Pazurkiewiez, Filipa 2 ,1. p.

00 sprzedania dom
ze sadem i budynkami gosp. 
w Dąbrówce ruskiej, w  odle­
głości 2 km. od Sanoka, poło­
żony przy głównym gościńcu, 
obok toru kolejowego. Przy­
stanek kolejowy, poczta, szko­
lą i cerkiew w miejscu. Bliż­
sze warunki poda p. Józef Ro­
bak, Krabów, Zwlsrzynlacba 23

m ow y i s-mczem p. t.:

MICZEK

tóląggrnla S. A. Krzyżanowskiego
W  KRAKOWIE 

poleca: d z i e ł a  pedagogiczne  
Rutmnera do bardzo prędk iej 
i najłatw iejszej nauki Obcych 
Języfećw w Szkole 1 w Domu, bor 
nanszycleła z objaśn ien iem  w y ­

m ow y i kluczem p. t.:

S ‘
N l t h o - N l e m i e c k l

kurs I~szy kor. 2'40 —  
kurę ri-gi kor. 4’80. 

P o l s k o - F r a n c u s k i  
kui*  I-szy kor. 3'60 —  kurs  
II-gi kor. 9-60.
Polsko . A n g i e l s k i  kurs 

i-szy kor. 2 30 —  kurs II-g i 
Kor. 8'60.

P o l s k o  -  R o s y j s k i  kurs  
-e*y kor. 4'20 —  knrs II-g i 
tor. 5'40.

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o -
d n ik  z rozm ówkam i angie l- 
(ktemi kor. 130

P i e r w s z o r z ę d n e  r o w e r y

, z podwójnem łożyskiem  przez  
1 nasze austryackie m iejsca w y ­

syłkowe zupełnie w o lne  od cła.

Każdy rowar jest wzorem. 
Długoletnia pisemna gwaran- 
cya, liczna uznania.

Bogato ilustrow any katalog Nr. 
815 bezpłatnie. Następn ie pneu­
matyki i w szelk ie  części skła-

____________  Ido w e  w  w y p ró bo w an e j trw ałej
jakości i po bardzo niskich cenach w prost z Muttlplaz- 
Fahrrad-lndustrle Q. m. b. H., Berlin, S. W., Llndan-Strasss 106.

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na­

pisy emaliowane i me­
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 
ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, n a  życzenie w ciągu  

kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB  KRAKÓW
ulica Grodzka L. 50. (cbok c. k. sądu kraj.).
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Fundusz gw aran cy jn y  z końcem  1910 r. 20.218.170-10 kor. 

Stan ubezp. z końc. 1910 r. 132.157.999-19 K, 422.589 osób.

A L L IA N Z “
akcyjne tow. ubezpieczeA na życie i renty we Wiedniu
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na iy c i® ,  r e n t y  i  p o s a g i .

Z d o l n i  i  e n e r g i c z n i  z a s t ę p c y
zostaną przy jęc i w  każdem  m iejscu zachodniej G alicy i za 
w ysok ą  prow izyą . —  N ieobeznanych  poucza się n a jdok ła ­
dniej. In strukcye w y sy ła  się bezp łatn ie z g łów ne j agencyi

Kraków, ul. Dług-a Ł. 11, Józef Dąbrowski 
la b  z  f i l i i  to w a r z y s tw a  B ie ls k o ,  u l. G łó w n a  L . 1 .

A m o r
I jest najlepszym 

środkiem do czyszczenia metali.

JAK W Y LECZY C  REUMATYZM ,
KSIĄŻKĄ, KTÓRĄ W YSYŁAM  BEZPŁATNIE W SKAŻE W AM.

K ilka  lat tem u cierpiałem  bardzo na straszny reum a­
tyzm w e  wszystkich częściach m ego ciała. Lekarze  i specjaliści 
tej chorobie  nic pom odź nio m ogli i w ie lu  z nich nawet 
uznali chorobę m ą za nieuleczalną. W tedy  p róbow ałem  
korzystać ze środk ów  ogłoszonych w  gazetach, lecz i z tych 

rów n ież  żadnej korzyści nie otrzym ałem , tak 
dalece iż ju ż  p raw ie  straciłem  nadzieję w y- 
leczenia się. Lecz przedtem , aby  nie oddać się  
zupełn ie rozpaczy, postanow iłem  osobiście  
zbadać tę chorobę i przyczyny je j z nadzieją  

| iż w tedy  zdołam  znaleźć środek do leczenia. 
Po u p ły w ie  kilkuletn iej usilnej pracy zdoła­
łem  w końcu w ynaleźć  środek, który prze­
w yższy ł wszelkie m oje oczekiwania. Co le ­
karze nie m ogli znaleźć d la  mnie, sam  zna­
lazłem  i obecnie jestem  zdrów . Poczem  za­
w iadom iłem  o odkryciu sw em  tysiące cier­

piących  na tę chorobę i om  rów n ież  teraz wyleczen i zostali.
Z  p ow o du  aby  w szyscy cierpiący  na reum atyzm  lub  po ­

dagrę  w iedzie li jak  m ożna w yleczyć się z tej choroby, w y ­
da łem  książkę, w  której bardzo w yraźn ie  opisałem  jak  m o­
żna w  zupełności w ytęp ić  nieprzyjacie la  tego z organizm u. 
Z  w ie lk ą  chęcią go tó w  jestem  w ysłać  zupełn ie bezpłatnie  
jed en  egzem plarz tej ilu strow anej książki każdem u cierpią ­
cem u na reum atyzm  lu b  podagrę. W  książce tej w skazane  
jak  łatw o  i prędko m ożna u  sieb ie  w  dom u w yleczyć  tę 
chorobę. N ie  odk ładajc ie  na chw ilę , lecz n iezw łocznie na­
piszcie aby  w ys łan o  W am  książkę tę. Napiszcie sw e  im ię, 
nazw isko  i pełny adres na 10 haL kartce korespondencyjnej 
i  odeślijc ie  pod  następującym  adresem : M. E. Trayser, N r. 159 
B an go r Houae, Shoe  Lane. Lon don  E . C. England.

W  d n i  p o w s z e d n i e
zam ieszczam y za okaza­
niem  kw itu  prenum era­
ty każdem u abonen tow i

ł a s e r e t
w rubryce  d robnych  
□  ogłoszeń p raw ie  o

d e r m ©
l i t z ą c  z a  ka& dy in s e r a t  d o  
2 0  i ł ó w  t y l k o  SC h a le r z y

U c z c i e  się na „ S a m o u c z k u * *  R e u s s n e r a  w  d a m u ,

S
p r z e d  s z k o ł ą ,  w  s z k o l e  I p o  s z k o l e ,  bo
S c n A S S F Y l E k ł l  ten sfat si? iuż potrzebnym, 
O E T K  pomocnym i użytecznym dla

każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysłowych, 
kto tylko chce nauczyć się sam , b e z  pom ocy  nauczy­
ciela czytać, pisać i rozm awiać: po n ie r w S e s k u ,  
f r a n c u s k u ,  a n g i e l s k u ,  r o s y j s k u  I po p o l s k u  
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim ko­

sztem. A lbow iem  nie potrzebując płacić za naukę, oszczędza się 
znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na „ S a m o u -  
c z e k " ,  zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiada 
czowi tego podręcznika, który ma zatem wyższą wartość, niż 
złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysło- 
wem , pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza 
szkołą, albo przygotować się do egzaminu w  szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w  szkole, ucieka 
się o pomoc 1 ratunek do „ S a m o u c z k a 11.  Szczególniej zaś, 
chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w  obcym ję­
zyku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-konwersa- 
cyjną, przy pomocy „ S a m o u c z k a 11. Konwersacya bowiem  
stanowi kwintesencyę z nauki języków  nowożytnych, a tej nie 
uczą ani w  szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około
6 6 0 .0 0 0  zwolenników metody nauczania R eussnera  i przeszło
2.000  jego uczniów osobistych, dają rękojmię o nadzwyczaj­
nej łatwości, praktyczności i użyteczności jego Samouczków, 
istniejących e d  r. HS®0, których ceny są stosunkowo nizkie, 
b. p.; hal. 16, 36, 72 1 kor. 1-20, 2 40 1 3 60. W  A m e r y c e  
są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3, i 4 razy 
wyższą, niż w  Europie, bo trudno ich tam dostać. —  G łówna  
sprzedaż w  księgarni S. A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  w  Krakowie.

J e d y n a  b e z p o ś r e d n ia  i  n a j t a ń s z a  
p r z e p r a w a  p a s a ż e r ó w  z  E u r o p y

do K an ad y  i S tan ó w  Zj*ednocz.
a dalej koleją .Syp larską ' do wszelkich miejscowości w  Póln. 
Ameryce. —  SprzedaZ biletów okrętowych I kolejowych do 
Nowego Y o rk u , Ph ilade lph ii, N o w e g o  O rlean u , Ba ltim ore, 
St. John, Q u ebes , M on trea l, H a lifax , W in n ip eg , F o rt  

W illiam , Sudbu ry , C h icago , i t. d.
:: Szczegółowych Informacyl udzielam darmo I bezpłatnie ::

K m O L  F. A. FLUGC3E
Mlędzynar. Gener. Agencya podróży H am b u rg , A lsterdam m  5
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© I t e a z y a
100 m aszyn  do  p isan ia  ró żn ych  sys te ­

m ó w  po  cenach  p rzys tęp n ych

L w ó w ,  K u p e r a l t a  2 0
T e l e f  ora  1 4 .

Na żądanie próbki pism z podaniem cen.

T a n i e  p i e r z e !
1  klg. szarego, dobrego, dartego
2 K, lepszego K  2’40, najlepsze­
go, b ia ław ego  K 2’80, b ia łego  K  4,

 ̂ _ . b ia łego  puchow ego Kor. 5‘10, 
|t k P y )  1  klg. bardzo dobrego, śnieżno  

białego, dartego pierza K  6'40, 
i 8, iz a re ge  puchu K ™6 i 7, b ia łego, dobrego K  10, naj- 

5 lepszego brzusznego K  12. —  Przy odbiorze td 5 kg. opłatnls. 
G n łn u fa  frtró fU fll 55 czewonego, n iebieskiego, b ia łego  lub  

lO U luna jiUolrlSi żółtego nankinu. 1  pierzyna 180 cm.
| długa, około 1 2 0  cm. szeroka w raz  z dw om a poduszkam i, 
j każda po 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełn iona nowem , 
| sza rem, bardzo trwałem  puszystem  pierzem  K 16, półpu- 
chera K  20, puchem  K  24. Po jedyncze pierzyny K 10, 12, 

j 14, 16. Poduszki K  3, 3'50, 4. Pierzyna 20 0  cm. d ługa , 
14# cm. szeroka K  13, 14-70, 17'80, 21. Poduszki 90 cm. 

j d ługie, 70 szerokie K  4'50, 5‘20, 5'70. P iernaty  z silnej 
i dym ki w  pasy 180 cm. d ługa, 116 cm. szeroka K  12'80. 
i K 14 80. - -  W ysy łk a  za zaliczką od koron  12 opłatnie. 
| Zamiana dozwalana, za nteedpowladcjgo* plenlędze tlę zwraca.

JSsezegftłtew® c en n ik i d a rm o  1 o p ła tn ie ,

f S. B E H IS C H  w  D e s e h s n lt z  N r .  8 8 9  (C z e c h y ) .

H e l l * n  p o w s z e c h n i e

m entolow a w ódkafrancu*11
ze znakiem wE*$e!§ge£stw ^

służy jak o  nacieran ie bó l uśm ierzające, 
cnia jąee  i  n erw y  ożyw ia jące, hygieniczny . 4 °
m ycia, zapobiega jący ostab iea iu  ćsłonków , j*  „

do  ust i orzeźw iający dodatek  do kAP1 |g ttjff 

C ena : duża flaszka kor. 2 '— , Vż flaszki 1’2®* 
stów  kor. 1 ‘2 0 .

Ostrzega się przsd na£!3dewnicttf3rn' 0- 
Istnieję mniej wartościowe nsśladownich* ![•«, 

tego prosimy wyraźnie żądać „ E D ttP
Oprócz pow yższego od daw na u lubionego, b * Tft0tP6*  
tecznego w y ro bu , sp rzedajem y jak o  środek

oszczędną » 6d*g fraictiafeg . g f ,

pod nazwą V © L E £ S -E D E L G I2* ‘50|j!
której można dostać ty lko w e  flaszkach P °  . j,gt#  

Częściow a sprzedaż w  aptek* ch, d roguory* 0*1
tego rodzaju . H u rto w n ie : .„ r c *  0>

G. He!! &  Ce., Opawa i Wiedeń, I., Bibers*^ &
W  K rakow ie  m ają a p tek i: Bartm ańskiego i 
bow sk iego ; K. J ah ra ; S. M arco ina ; B. M *s _ , {tu8® ■ 
Fr. Ks. M ikuck iego ; M. P ron ia ; M axa  Re der* i
b e rg a ; Ed. Schn e idera ; K . W iszniew sk iego 6 
D rogu erye : F r. Zopoth  i Sp .: A . Pachuck ie jp ’. ^  i 
fa ra ; H anaka i S p .; H an de l m aterya łów  K

©

Wyszły z druku kartki koresp0** 
dencyjne po 12 halerzy »z*u

:: -  G R U P A  *

P O L S K IC H  P O S Ł O W  
s o c y a l i s t y c z n y c j

W PARLAMENCIE AUSTRYACK^

♦

D o nabycia w Adm in .
•rai w Admin „Życie*. Rynek gt- A”*" g i‘ 
Zamówienia ■ prowincyi uskutec*#!*0̂ ,!,!. 
wrotnio f *  nadesłaniu na porto P**

„Naprzodu*, *4
Rynek gl- A 8,

Nowojorska Germ .̂
Tow arzystw o asekuracyjne J1*
lo ra ln a  n v r « l r r v >  d la  R n r n n w • R o r O n  1 mdG eneralna  D yrekcya  d la  E u ropy : Berlin

w e  w łasnym  dom u. ,
G eneralna  reprezentacya dla A u stry i: W lod u ’’ 1 "  

w e  w łasnym  dom u. a
Stan abeaplecceń * ksń csm  ra k a  1905 . . . K
Stan czynny według bilansu z końcem r, 1986 , l £ i748.99*, i . r P *
Dochód na premia asekuracyjne i odsetki w 1906 .  » śt6 .*5 !..J
Nadw yżka a obrotu rocznego 1905 ............... ..  ..
Heaerwy s poprzednich lat dla udzialn w zyaku . * '

S z c z e g ó l n a  k o r * » | ( l
ube*P!lec*0"O

W

jakie daje Nowojorska Germania swoi© „ii
1) te  udziela pierw szej d y w id en d y  już P °  ^

roku ubezp ieczen ia; 0
2 ) te  police po 3 latach od w ystaw ien i*  *» iy  śi* .t i1 J  

plalne, że zachow u ją  sw ą  ważność, lotLie<* ° 
p ieczonego nastąpiła w skutek ssm°^ -0*ek * *  .F  
a naw et w  takim  w ypadku , skoro w©
ty w n ie  fa łszyw e dek laracye; eJ,,cj k© 1

3) że dozw olone są podróżo i pobyt n *  ,
bez osobnej p rem ii; ^ypsdak

4) te  ponosi ryzyko ubezploczonla n*  pro© 'w jpf' i. 
w ołanych  pod broń bez p o d w y i*2®” ubesP’^  „ i t

5) po 3-ch letniem  ubezpieczeniu i ą d * ^ ^ 8 \,

.104

ległych  prem ii w raz z odsetkami, 
3 lat uzyskać pełną moc prawną. fiod",# ,< \UIUW pa-' s FhO** I

Denersina agencya dla Galicyi _.gj V

w KRAKOWIE, przy u!W ^  /;
u p. Z y g m u n t a  O l e i ^  g<yb̂ /

atOSUnW 0 /

Wyfeww&s tgpascg WoSKJfMek — Redaktor odpowiedrt«lnyt ®r«ffc*HrB55* lamAowa

T ow arzystw o  naw iążę  chętn ie stosun tyci#, S  
jącem i się do akw izacy i nbezpieczoń  
tymże korzystnych w arunków.


